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Uchwalenie budżetu we Francji
Posiedzenie Senat j i Izby de­

putowanych obfitowało w momen 
ty pełne naprężenia. Premier Da- 
ladier, który miał wyjechać wczo­
raj rano o godz. 10 15 do Tulonu 
był zmuszony odłożyć swą podróż 
do godz. 12, ponieważ budżet, 
który powrócił z Senatu do Izby 

eputowanych, nie był jeszcze 
rzyjęty. Dopiero w południe ca 
kształt ustaw y budżetowej odd? 

pod głosowanie przez przewód

nlczącego Izby Herriota, został 
przyjęty 372 głosami przeciwko 
228 Posiedzenie Izby deputow a­
nych zakończyło się o godz. 12.20, 
a wznowiono je o godz. 18.30.

Prem ier Daladier opuścił Paryż 
o godz. 12. kiedy przviecie budże­
tu nie ulegało już wątpliwości. Pre 
mier udał się do Tulonu. skąd wy 
ruszył w podróż oficjalną na Kor­
sykę i do. Tunisu.

Trumna z pochodnia
w Londynie

W czoraj w  pobliżu Plcadilly Cir- 
s odbyła się m anifestacja bezro- 

otnych, do których przyłączył się 
czny tłum. Policja rozproszyła

manifestantów. Na czele manife­
stacji niesiono trumnę, za którą 
szedł jeden z manifestantów z po­
chodnią w ręku.

Zabójstwo polityczne
•wodniczący Izby handlowej 

/entsinie i jeden z głównych 
tów chińsko - japońskiej ra- 

spociarczej W ang Chulin, 
ry był zwolennikiem porozumie

nia z Japonią, został zam ordow a­
ny na uTicy w chwili, gdy wsiadał 
do swego samochodu, by udać się 
na obiad do jednej z restauracyj 
koncesji francuskiej Tientsłnu.

3 Ians walk w Palestynie
w  r. 1938, będącym tragicznym 

okresem w historii Palestyny, ogó­
łem podczas rozruchów zginęło 
przeszło 1850 osób, w tej liczbie 
przeszło 1000 powstańców arab­
skich.

524 Arabów oraz 267 Żydów pa 
dło z rąk terrorystów.

Straty armii brytyjskiej, według 
oficjalnych danych, wynoszą 58 
zabitych.

Noiymberszczyzna
Gdańsk wprow adził obecnie pra 

w o  małżeńskie I rozwodowe Rze 
szy, jako obow ’ązujące na terenie 
W . M. Gdańska. Część tego p ra­
w a  obowiązywała już od 1 w rze­
śnia 1938.

W nowych rozporządzeniach i 
ustaw ach małżeńskich i rozwodo 
wych są zaw arte także norymber 
skłe przepisy o małżeństwach z 
żydam j i mieszkańcami oraz od­
nośne przep’sy rozwodowe. (ATE)

Co istotnie oznacza
Rozbudowa niemieckiej floty podwodnej

Korespondent morski „Evening 
News“, komentując spraw ę rewi­
zji układu morskiego anglo-nie- 
mieckiego, podkreśla, że parytet 
niemiecki w klasie łodzi podwod­
nych oznacza, że Niemcy bę­
dą mogły budow ać dodatkowych 
45.000 ton łodzi podwodnych. An 
glia posiada obecnie 54 łodzie pod 
wodne w służbie i 15 w budowie. 
Niemcy zaś 34 w służbie i 25 w 
budowie. Maksymalny tonaż an­
gielskich łodzi wynosi obecnie — 
750 ton.

Gdyby niemieckie łodzie pod­
wodne miały posiadać ten sam to 
naż, Niemcy mogłyby zbudować 
60 łodzi podwodnych. Przv mnie* 
szym tonażu liczba ta  byłaby od­
powiednio większa.

Decyzja niemiecka bedzie miała 
wielki wpływ na przyszłą politykę 
morską Anglii. Zastanaw iając się 
nad powodami, dla których Niem 
cy chcą doprowadzić do parytetu 
z Anglią, korespondent zaznacza, 
że posiadanie przez Rosłę wielkiej 
Fczbv łodzi podwodnych nie mo­
że być prawdziwym powodem. — 
"rłvż w W d w n  o<lflOw,<'rfr,a na ło 
dzłe podwodne są małe i ruchli­
we jednostki nawodne, natomiast

liczna flota podwodna jest sku­
teczną odpowiedzią na groźbę bło 
kadv Niem'ec przez flotę wojenną 
angielską.

Dlatego też niemiecka flota pod 
wodna jest potężnym narzędziem 
dyplomatycznym. Anglia będzie 
musiała wyciągnąć konsekwencje 
w formie budowy nowych małych 
jednostek nawodnych, co zdaniem 
tego korespondenta bedzie bardzo 
pożądanym odstąpiemem od do­
tychczasowej polityki budowy 
wielkich jednostek kapitalnych 
którvch koszt jest niews'vVmierny 
z ich użytecznością. (ATE).

***
W ieczorny „Star“ stwierdza, że 

żądanie NiSmiec rewizji umowy 
morsk:ej „angielsko - niemieckiej11 
jest wymierzone przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym. Dodatkowe ło 
dzie podwodne, które Niemcy za­
mierzają’ budować, będą w szyst­
kie przeznaczone do dalekiej oce­
anicznej żeglugi i będą posiadały 
tonaż wyższy od dotychczasowe­
go, który wynosi 700 ton. Pismo 
przypomina, że w czas:e wielkie! 
wojny, niemieckie łodzie podw od­
ne docierały do wód amerykan-

[ N I
„Trzeciej" Rzeszy

skich, co stanowiło wówczas wiel 
ki wyczyn, jednak dziś byłoby to 
zadaniem bardzo łatwym. (ATE).

II
Sam olo'y gen. Franco bom bardo 

wały w sobotę dwukrotnie Barce­
lonę o godz. 19 i 19 min. 20. Ofia­
rą nalotów w ed’ug dotychczaso­
wych doniesień padło 30 zabityeb 
i 80 rannych.

Wojownicze zapowiedzi „Qsi“
na nowy rok

Na m arglnes’e orędzia Hitlera 
„Giornale d lta lla "  pisze, że NIEM 
CY PRAGNĄ OTWORZYĆ SO­
BIE W  ROKU T939 DROGĘ DO 
EKSPANSJI ZAMORSKIEJ ORAZ 
„ZDOBYĆ ZIEMIE POTRZEBNE

DLA ŻĄDNEJ PRACY LUDNOŚĆ 
NIEMIECKIEJ '. Te same potrze­
by, te same Ideały ożywiają W ło­
chy. T a  zgodność pisze „Giornale 
d‘Italia“, wzmacnia oś Rzym —  
Berlin.

a aPrzeciw pretensjom Japonii
Stany Zjednoczonę wysłały n o w ą  notę do Japonii, odrzucającą sta 

nowczo propozycje japońskie „uznania nowego stanu rzeczy* 
w Chinach, lecz zapraszającą jednocześnie Japonię oraz inne mo­
carstw a zainteresowane do rozpoczęcia rokowań w spraw ie możł 
wej rewizji praw  m ocarstw  obcych w Chinach. (ATE).

W y b u c h  g r a n a t u
w Szcm Jarku

W paryskich kołach dyplo­
matycznych zwrócono uwagę 
?a poważne znaczenie dla 
F rancji negocjacji berlińskich, 
pom iędzy delegatam i m arynarki 
b ry ty jsk iej i n iem ieckiej w spra­
wie ostatnich żądań niem ieckich 
w związku z układem  morskim

Węgry stanęły bez zastrzeżeń
P9 stron ie  „osi“  Berlin-Rzym

W  noworocznym numerze „Pe­
ster Loydu11. węgierski minister 
spr. zagr. hr. Csaky czyni aluzję 
do możliwości wystąpienia W ę­
gier z Ligi Narodów oraz ich przy 
łączenia do paktu antykominter- 
nowskiego.

„Uznajemy — pisze min. Csaky 
i wysoko cenimy doniosłość pak 

tu anlykom internowskiego, a je­
dnocześnie od przeszło 10 lat je­
steśmy świadkami upadku Ligi Na 
rodów. Opinia św iatow a zaczyna 
się krystalizow ać dokoła dwóch 
spreecznych idei, natom iast nie u- 
Ic^a wątpliwości, iż nie można wy

znawać z tym samym przekona­
niem dwóch ideologii jednocześ­
nie".

Stw ierdzając przywiązanie W ę­
gier do osi Berlin — Rzym, min 
Csaky pisze, że przyjaźń polsko- 
węgierska opiera się na solidnych 
podstawach, zaś dawny szacunek 
W ęgier dla narodu jugos’owiań- 
skiego wzmocnił się w rezultacie 
jesiennego kryzysu. Odnośnie Ru­
munii i Czechosłowacji min. Csaky 
poczynił aluzję w stów ach: „Sto­
sunki W ęgier z innymi sąsiadami 
zależą w pierwszym rzędzie, co 
pragnę podkreślić, od traktow ania

i losu mniejszości węgierskich" 
W zakończeniu min. Csaky pod­
kreślił, że opowiedzenie się W ę­
gier po stronie osi Berlin — Rzym
nie oznacza zajęcia wrogiego sta­
nowiska w stosunku do mocarstw 
zachodnicht?)

angielsko - niem ieckim . Jeśli ży­
czenia n iem ieck 'e będą zaspokojo­
ne, to m arynarka francuska, któ­
ra posiada od k :lku lat całkowi­
tą  przewagę łodzi podwodnych i 
jest wyprzedzona ohecn:e jedynie 
przez W łochy w tej dziedzinie, 
staje obecnie przed ew entualnoś­
cią wyprzedzenia je j jeszcze co 
do ilości krążowników przez Niem 
cy. W Paryżu przypuszcza się, że 
rew indykacje niem ieck:e co do 
zbrojeń morskich wytworzą we 
F rancji konieczność przedsięwzię­
cia odpow iedn 'ch zarządzeń zbro. 
jeniow ych. (A T E ).

Katastrofa
—  W pobliżu Imperia we Wło­

szech samochód ciężarowy, wiozący 
34 milicjantów, zarzucił, wpadając 
na słup. Trzy osoby zostały zabite, 
a przeszło 12 jest rannych.

PAT donosi: W  nocy z 30 na 
31 grudnia b. r. o godz. 23-clej, 
wrzucono granat ręczny do miesz 
kania restauratora Karola Fol­
warcznego, zam. w Szombarku — 
pow. cieszyńskiego. W skutek wy 
buchu, zdemolowane zostało mie 
szkan’e, a nadto odneśli rany, po 
grrżony wówczas we śnie właści 
ciel restauracji Karol Folwarczny

i jego żona Emilia. Rany ich * ą 
dosyć poważne.

Podczas przeprowadzania wizji 
lokalnej i dochodzeń, znalez°no  
odłamki granatu pochodzenia cze­
skiego. ślady sprawców prow a­
dziły w kierunku lasu na granicy 
państw a do Czechosłowacji.

(PAT)

Oświadczenie noworoczne
Prezydenta Lebrun

Strzelcy senegalscy dążą
dla obrony Dżibutti

B atalion strzelców senegahkich, 
zący 16-tu oficerów i 750 zoł­

zy, v.- sobotę rano załadowany 
ł  na okręty „Sfinks" i „Chan- 

k tó re  odpłynęły o godz.

12-ej do D żibutti. W chwili od- 
jazdu żołnierze wznosili okrzj ki 
„D żibutti, D żibu tti!"  oraz „Vive 
la F rance". (A T F ).

Dwudziestolecie
R epublik i Białoruskiej

Dnia 1 stycznia 1939 r. Repu­
blika Białoruska uroczyście obcho 
dzi6 będzie 20-tą rocznicę swego 
przyłączenia do Rosji Sowieckiej. 
W związku z tym, prezydium Naj 
wyższej Rady ZSSR. opublikowa 
ło orędzie do narodu białoruskie­
go, zaznaczając, że Republika Bia 
łoruska ma wielkie znaczenie w 
ogólnym życiu Rosji Sowieckiej, 
chociażby dlatego, że jest pofoż: 
na na granicy zachodniej Rosji, 
gdzie na wypadek zatargu zbroj­
nego skieruje się pierwszy atak

W obecności p rem iera  Dala- 
d ier i m inistra spr. zagr. Bonneta. 
prezydent Lebrun przy jął na uro­
czystej audiencji członków korpu ­
su dyplom atycznego, którego dz:e 
kan  nuncjusz ap te tc lsk i Valeri 
złożył m u życzenia noworoczne, 
podnosząc w przem ów ieniu, iż u- 
biegły rok  groził powszechnym 
konfliktem , oraz w yrażając na­
dzieję, że rok  obecny przyniesie 
poprawę.

Prezydent L ebrun  oświadczył

w odpowiedzi, iż fak t, że udało eię 
udarem nić wojnę, został wszędzie 
powitany z uczuciem ulgi. Należy 
mieć nadzieję, iż pokój zostanie 
zachowany nie tylko pomiędzy 
k rajam i, k tóre go pogwałciły, lecz, 
że nastąpi również pomiędzy k ra ­
jam i, rozdzielonym i zbrojnym  
konfliktem . Francja złożyła dowo­
dy swej dobrej woli i w spółpracy 
w przeświadczeniu, iż wszystkie 
k raje  te j współpracy pragną.

(PA T )

Z nastrojów sowieckich
Idealizacla Piotra Wielkiego

wojsk nieprzyjacielskich. Dlatego 
też należy pilnie baczyć, by w li- 
cnzych garnizonach znajdujących 
się na Białej Rusi, panował duch 
patriotyczny.

W  dniu dzisiejszym w stolicy 
Republiki, Mińsku, odbędzie się 
wielka rewia wojsk czerwonych 
oraz wiec, na którym przemawiać 
będzie przedstawiciel Sownarko 
mu. Na uroczystości w Mińsku 
przybędą liczne delegacje z całej 
Rosji Sowieckiej. lATEj.

W  kinoteatrach sowieckich wy 
świetlana jest obecnie druga część 
patriotycznego filmu sowieckiego 
.Piotr I“, według powieści Alekse 
go Tołstoja.

Film ten stanowi gloryfikację 
.a ra  Piotra na tle bitwy pod Poł- 
tawą, gdzie Piotr 1 odniósł zwy 
cięstwo nad królem szwedzkim Ka 
olem XII i hetmanem Mazepą. — 
Culminacyjr.ym punktem filmu jest 
scena zam ordowania syna Piotra I 
Ueksego, s p r z e d a ją c e g o  się re- 
iotmoin ojca.

Syn Piotra 1, przedstawiony jest 
jako „w róg ludu", usiłujący spowo 
dować interwencję mocarstw  ob­
cych i obalić Piotra I-go.

Film w dyskretny sposób usiłu­
je przeprowadzić analogię pomię­
dzy Piotrem I-ym a Stalinem przy 
czym syn Piotra 1, Aleksy, przed­
stawiony jest jako wcielenie wi- 
chrzeń opozycyjnych.

Podczas wyświetlania tego fil­
mu urządzane są manifestacje na 
cześć S.alina. (A TE).
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Czy Węgry wejdą do „osi”?
Wizyta, włoskiego ministra spr. 

zagr. Ciano w Budapeszcie miała
na ceiu pozyskanie Węgier dla 
„osi" Serlin — Rzym. Wiadomo, 
że Węgry uległy bez zastrzeżeń 
Rzymowi, ale nie bez obawy przy­
jęły wydłużenie się granicy nie­
mieckiej, po przyłączeniu Austrii 
do Rzeszy. Obaw tych nie rozpro­
szyła wizyta Horty'ego w Niem­
c a  której Rzym popart stanowisko 
"Niemiec w sprawie granicy pol­
sko • węgierskiej, obudził się pe­
wien żal do Włoch. Ale prasa wio­
ska zaczęła ilomaczyć Węgrom, że

ani w ogóle wywierać wpływa na 
pismo. Liczba współpracowników 
żydowskich nie może przekroczyć 
65fc. W teatrze i w kinie Żyd nie 
może być dyrektorem, kierowni­
kiem literackim, ani sprawować 
kierowniczego stanowiska. W 
przedsiębiorstwach prywatnych 
procent Żydów może dojść do 12. 
żydom nie wolno być sędzią, re­
jentem, tłomaczem sądowym. Żyd 
nie może stać na czele związków 
robotniczych, ani pośredniczyć w 
dostarczaniu pracy, żydzi są wy­
łączeni z monopolowych punktów

trzeba być „realistami", że marze- i sprzedaży i z dostaw państwo-
nla romantyczne Węgier zostały 
już spełnione, że nie czas teraz my 
sieć o dalszym powiększeniu tery 
torium Węgier. Wizyta Ciand mia­
ła stwierdzić stan „realizmu** no­
wego rządu Imredy'ego i pociąg­
nąć Węgry do ściślejszej współ­
pracy z „osią“.

Czy plan włoski się udał, nie 
wiadomo. Prasa inspirowana 
twierdzi, U  tak. Ciano miał osią­
gnąć, że Węgry ostatecznie pogo­
dziły się z obecną granicą karpato 
ruską i że mają porozumieć się z 
Jugosławią. Zapowiedziany wy­
jazd Ciano do Belgradu zdawałby 
się potwierdzić sukces jego w Bu 
dapeszcie. Czy była mowa o Ru­
munii i o ewentualnym skierowa­
niu apetytu Węgier w kierunku te­
go kraju — trudno powiedzieć. Ró 
wnież nie wiadomo, czy Ciano na­
mawiał do wystąpienia Węgier z 
Ligi Narodów i przystąpienia do 
„trójkąta** anty-kemunistycznego.
“ Natomiast w polityce wewnętrz- 
lej Rząd węgierski zaczyna kro 

J c z y ć  w ślady „osi“, na razie jeśii 
chodzi o sprawę żydowską. Rząd 
przygotował projekt ustawy anty­
żydowskiej, oparty na rasizmie. 
Projekt dzieli żydów na „całych" 
i  „ułamkowych** do 1/4 włącznie. 
Przynależność państwowa Żydów 

|poddana będzie rewizji w stosun- 
do tych, co nabyli obywatel­

stwo po 1 Ilpca 1914 r. Udział Ży 
kw w życiu publicznym ustana- 

się na 6°foV  żydzi mogą wy- 
ić, ale tylko żydów i na oso- 

llstach. Do izby wyższej 
)*ie ma dostępu. Co się tyczy 

*o  Żydom nie w-olno być 
wydawcą, ani redaktorem na- 

relnym, łub odpowiedzialnym,
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Or. GISER: CHMIELNA

47L E C Z N I C A  P R Y W A T N A
SPEC. CHOR. PŁCIOWE 
W E N E R Y C Z N E

prywatnie przyjmuje 
Złota 9 m. 18 w godz. 9— 10; 17—18

WENER. Ł E t  Z N I t  A
„Dworcowa" prywatna 

płciowe Ą  Q  Mężczyzn przyjmuje 
CHMIHNA ł 7  lekarz 8 r. — 9 v .  
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 8.

wych i samorządowych. Ustawa 
ma być przeprowadzona do końca 
1943 r., co się zaś tyczy prasy — 
do końca 1939 r.

Projekt ten wywołał sprzeciwy 
nawet wśród członków partii rzą­
dowej. Prezes partii nie chciał 
przewodniczyć na zebraniu, na któ 
rym przedstawiciel Rządu refero­
wał projekt. Minister oświaty hr 
Teleki nie przybył na zebranie. 
Spodziewają się ostrego sprzeci­
wu w Izbie wyższej. Tymczasem 
po ogłoszeniu projektu ustawy, 
dwaj wybitni Żydzi węgierscy po­
pełnili samobójstwo: profesor me 
dycyny Leon Lieberman, okulista 
o światowej renomie, oraz praw­
nik Geza Donbovary, radca praw­
ny gminy żydowskiej w Budapesz 
cie.

O nastrojach wśród uczciwszej 
części społeczeństwa węgierskie­
go dobre świadectwo daje przemó 
wienie członka Izby Wyższej, Szi- 
lagyi‘ego, wygłoszone w tych 
dniach. Przy oklaskach większoś­
ci Izby, Szilagyl poddał surowej 
krytyce politykę Rządu. Zarzucił 
on premierowi, że nie przedstawił 
Izbie drugiego swego gabinetu, że 
nie informuje Izby o sytuacji we­
wnętrznej i zewnętrznej kraju.

„Nie wiemy nie __ oSwiadesył
mówca—o prawdziwych powodach 
ustąpienia min. spraw zagr., Ka- 
nyi. Nie wiemy nic o sprawach 
Rusi podkarpackiej, o pracach ko­
rni syj. wyłonionych po orzeczeniu 
wiedeńskim, o ofiarach w  ludziach 
i o kosztach ostatnich wydarzeń. 
Dowiadujemy się, że zastosowano 
represje względem polityków, któ­
rzy, świadomi swej odpowiedzial­
ności, poczynili poważne rewela. 
cje. Ci, co wystąpili z partii rządo­
wej, uczynili to dlatego, że uwa­
żali reformy wewnętrzne Rządu 
Jako niebezpieczne. Utworzono a t. 
m asfe r f, w  której sąd  o chrzęści, 
fanach w yra ia  się nie na podsta­
wie ich uczciwoSci, honoru, pracy 
i zdolnoSci, Ucz jedynie wedle, 
stopnia ich an tysem ityzm u. Pro­
jekty Rządu są prawie igraniem z 
ogniem.

Propaganda elementów skraj, 
nyeh coraz bardziej się wzmaga.
Usiłuje się ją opanować wyłącznie

środkami policyjnymi Akcji Rzą­
du brak energii Partia rządowa 
okazuje sympatie do partii skraj­
nych i  licytuje się a n im i Hi­
tlerowcy nie widzą w Rządzie Im­
redy'ego silnego przeciwnika. Są­
dziliśmy. że Rząd Imredy'ego za­
pewni krajowi spokój i  bezpieczeń­
stwo, ale musimy stwierdzić, że 
wybitny ekspert finansowy i  gos­
podarczy nie Jest do tego zdolny",

B.
P.S. Już po napisaniu artykułu 

powyższego, depesze przyniosły 
wywiad węgierskiego min. spraw 
zagr., hr. Csaky. Z wywiadu tego 
wynikałoby, że Węgry istotnie w 
takiej czy innej formie staną się 
częścią składową „osi** Berlin — 
Rzym.

Przegląd prasy
BEZ POŚREDNICTWA

Rząd francuski oświadczył, Iż 
nie życzy sobie pośrednictwa an­
gielskiego premiera Chamberlaina 
w konflikcie z Włochami i że sam 
sprawę tę będzie załatwiał. Na te­
mat tej decyzji pisze „Kurier Pol- 
ski“ :

Tym bardziej, i i  i w łysa wypsdkn 
cfaońai a posiadłości nio-snfielskie, 
które Wielka Brjlania gotowa byłaby 
mefce tsU s ałożyć tu ołtarzu — po­
koje paw*seehnego.~ K.tóćł>y to mógł 
i chciał ryzykować.

W odmowie Francji kryje się je­
dnak jeszcze coś więcej. Trudno by­
łoby odnieść stąd wrażenie, te o- 
Świadczenie francuskie jest wyrazem... 
zaufania dla premiera Chamberlaina. 
Pośrednictwu Anglii zaufała przecież 
swego czasu bez zastrzeżeń Czechosło­
wacja. Jak na tym wyszła, wiadomo. 
Po doświadczeniach wrześniowych nie 
znajdzie się chyba na całym iwieełe 
państwo ani tak słabe, ani tak silne, 
któreby zdecydować się ascgło na 
poddanie się arbitrażowi angielskie-

CZV TYLKO „RZĄD PRASKI?'
Nacjonalistyczna prasa polska, 

a także pracowniczy „Dziennik Po 
wszechny” twierdzą, że Rząd pra­
ski jest jedynie odpowiedzialny za 
wszelkie zajścia pograniczne pol­
sko-czechosłowackie. Innego zda­
nia jest „Głos Narodu**, który wy­
raźnie wskazuje prawdziwych Ini­
cjatorów pogranicznymh incyden­
tów:

Gabinety ministrów spraw ugrani- 
cznych nigdy nie były i dziś nie są 
świątyniami prawdy. Są ośrodkiem in­
tryg, które stanowią sieć dU tfcwyta- 
nia niewinnych muszek spacerujących

bezmyślnie i beztrosko po owiede—, 
Praga jest jednym okiem taj sieci. 
Sieć pajęczą snuje pająk w Berlinie. 
Niechże się więc „Dziennik Po­
wszechny** nie kompromituje twierdze 
niem, te to „wyłącznie (t) rząd pra­
ski** odpowiada. Bo tak nie jest.

Coraz Śmiele!
Przed samymi świętami Boże­

go Narodzenia „nieznani spraw.
cy*‘ zdemolowali w Sopotach
kiosk „Ruchu** na dworcu kolejo­
wym. Pism niemieckich nie ruszo­
no, zniszczono natomiast pedan­
tycznie wszystkie pisma polskie, 
pozostawiając urągliwą kartkę z 
napisem: „Pollacken unerwłlnsch**. 
Podając tę wiadomość, niektóre 
dzienniki warszawskie orzekły z 
niezwykłą przenikliwością, że cho­
dziło tu o — demonstrację anty­
polską.

Tego rodzaju demonstracje mno 
żą się na gruncie gdańskim z za­
straszającą intensywnością. „Nie­
znani sprawcy** czerpią wigor i po 
mysły z przemówień różnych 
miejscowych ftihrerów, którzy — 
dolewając oliwy do ognia — gło­
szą wszem wobec, że Yhwila po­
wrotu Gdańska do Rzeszy jest już 
całkiem bliska.

Bardzo niedawno przecie jeden 
tych „ffihrerów", niejaki Kampe, 

popisywał się elokwencją hitle­
rowską na zebraniu gdań.
skich właścicieli nieruchomo­
ści, mówiąc m. in., że niedaleką 
jest chwila, gdy miara „sprawie- 
dliwości** dopełni się j — Gdańsk 
powróci na łono brunatnej macie­
rzy. Zdaniem pana Kampe, na to 
radosne zdarzenie nie trzeba bę­
dzie czekać parę lat, sprawa bo­
wiem dojrzeje znacznie prędzej- 
Czasy, w których „sąsiad nasz** 
(t. j. Polska — przyp. Red.) chciał 
Wolne Miasto niepokoić (?), mi­
nęły już — wywodził p. Kampe— 
na zawsze. Filhrer narodu niemiec 
kiego mówił wprawdzie, że nie ma 
już pretensyj terytorialnych w Eu­
ropie, ale takie zapewnienia skła. 
dane były (z dobrym skutkiem) 
już niejednokrotnie, a poza tym 
zainteresowane grupy niemieckie

„same** udają się o  pomoc I opie­
kę do Ftihrera, jak to się zdarzy­
ło z Austrią } Sudetami.

Takie przemówienia I takie in­
terpretacje płyną coraz częściej 
na zebraniach publicznych z mia­
rodajnych ust gdańskich fflhrerów 
lokalnych. Trudno sobie jednak 
wyobrazić, by manifestacje i obie­
tnice, o których piszemy, były 
czymś spontanicznym, niezależ­
nym od woli i udziału czynników 
pozagdańskich. One to właśnie in­
spirują, niewątpliwie, rozmaite 
wystąpienia prowokacyjne, bada­
jąc grunt, rejestrując echa na te­
renie międzynarodowym, podsyca­

jąc tęsknoty I nadzieje hitlerow­
ców gdańskich. A nie należy — 
dla wykończenia obraza — pomi­
jać faktu, że w Gdańsku rezyduje 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów i 
Komisarz Generalny Rzeczypospo­
litej Polskiej również.

Nie można się dziwić, U  , *  
austriackich 1 monachijskich suk­
cesach polityka hitlerowska wyka 
żuje ogromne ożywienie i nader 
rozległe zainteresowania. Ubole­
wać jednak wypada, że ta aktyw­
ność nie zawsze spotyka się t  
przeciwdziałaniem, jakiego — ze 
względu na wagę spraw — ocze- 
kiwaćby należało. Bd.

1 9 Komisja siekiery”
obraduje

PARYŻ, (PAT). Uzgadnianie 
budżetu między Izbą deputowa­
nych a senatem, zgodnie z przewi 
dywaniami, przeciągnęło się po­
ważnie. Głównym przedmiotem 
sporów pomiędzy obu izbami jest 
sprawa kompetencji komisji o- 
szczędnościowej, czyli tak zwanej 
popularnie w Paryżu „komisji sie 
kiery**, której izba deputowanych 
chce odebrać prawo przeprowa­
dzania redukcji urzędników oraz 
kasowania zbytecznych urzędów i 
Instancji administracyjnych. Dru­
gą kwestią sporną jest kwestia 
kontroli ministerstwa finansów 
nad rachunkami otwartymi w ban 
kach. Szczególnie jeżeli chodzi o 
kwestię dochodów, uzyskiwanych 
przez posiadaczy kont od kupo­
nów papierów wartościowych, w 
tej sprawie znów senat sprzeciwia 
się przyznaniu ministerstwu finan 
sów odnośnych prerogatyw.

W  kołach parlamentarnych u- 
chodzi za rzecz nieuniknioną, że 
Rząd będzie musiał postawić kwe 
stię zaufania przy dwóch głów­
nych punktach spornych, aby tym 
sposobem zakończyć wzajemne 
odsyłanie sobie budżetu przez o- 
bie izby.

„PEŁNY ZWROT!"
Radny płk. Grzędziński w os tax 

nim numerze „Czarno na białem“ 
w artykule pod powyższym tytu­
łem analizuje politykę zagranicz­
ną Polski i dochodzi do wniosku, 
że przewrót w stosunkach Europy 
Środkowej musi wywołać prze­
wrót w naszej polityce zagranicz­
nej. Rozważania swe autor koń­
czy, jak następuje:

Analogia nauego obecnego palate* 
nia s połośonieat, w którym w rok®
1917 Jćtef Piłsudski dał hasło: w tył 
awroł! — jeet ndercajęca.

Polityka polaka praebyło W  W 
tych ostatnich latach, — ba, mieeię* 
caeh, — drogę a Kielc do Magdobant-

Wydaje i«ę nam, ie Józef Beck lo 
doskonale zroramioł — Rot to w lye« 
wypadku joouy punkt w »ywa«d«-

Przed nami trudna, najtrudniejsza 
operacja dyplomatyczna.

Ale ładne przeszkody payehir*nev 
jakie zrozumiało, nie mogę jej po- 
wstrzymać — nie nie powinno JoJ od«
wieka ć.

Wszystko na szalę 1

WSZĘDZIE KOMISARZE
W jednym z pism czytamy:

„W tych dniach roawięzana sosti 
Rada Powiatowa Obozu Zjednoe 
nia Narodowego w Kutnie. Komil 
raem mianowany został prezes rwię-1 
ku Strzeleckiego w Kutnie, p. sędzi j 
Marian Sobota. Powody rozwiązani] 
ozonowej rady powiatowej nie s |  
razie Miłej znane**.

Aczkolwiek Rząd nie posiada 
żadnej oficjalnej zwartej wi$kszo _
ści w Izbie, jednak w kołach p o li-J jj j^ A u  
tycznych nie liczą się z tym, aby 
kwestia budżetu mogła stworzyć 
jakieś poważniejsze trudności dla 
premiera Daladier, który bezpo­
średnio po uchwaleniu przez obie 
Izby budżetu, opuszcza Paryż, a- 
by odpłynąć z Tulonu na Korsy­
kę I do Bizerty w swą podróż do 
Afryki Północnej, która to podróż 
została przez prasę francuską na­
zwana „podróżą imperialną**.

BEZ KOMENTARZY
W pelplińskim „Przeglądał'

czytamy:
„W Kartuzach nie ietniejn w 

OZN. Przed wniesieniem listy 
Narodowego utworooae !
■ę, dajęe jej naswę „gospod 
lecz nie była to lista „o* 
znajdowało się na niej ki&n] 
ków S. N. i kilku sympatyk 
Lista ta otrzymała 9 maodalów,* 
jednak nie ma ani jednego -senato­
ra" —- „ozonowca**. Tymczasem OZN 
bierna eałę listę pod sweję fireaę*,

S s t k ,

U SL H M H A
I  i

Wielkie imiona
i Hćrte-Engels-Lassslle NiloirUfargag-Giiesde-Jiurżs

Nigdy chyba tak chętnie, jak w 
okresie Nowego Roku, nie wspo- 
linamy o przeszłości; układamy 
Janse, tworzymy syntezy. Ubie­

rz rok był rokiem wielkich strat 
'z  punktu widzenia ideologii socja­
listycznej; zmarli: Bauer, Kautsky, 
Vandervelde. Pisaliśmy o nich ob­
szernie. Ale teraz myślimy o jesz­
cze dalszych (wstecz) wielkich 
imionach, o imionach tych, którzy 
tworzyli, wykuwali ideologię spół- 
czesnego socjalizmu.

Socjalizm nowoczesny jest ru­
chem młodym, bardzo młodym. 
Jeśh nawet rozpoczniemy jego 

.dzieje od „Manifestu** Marksa i 
Engelsa (1848), będzie miał zale- 

I dwie 90 lat wieku. Przez ten czas 
osiągnął zdobycze kolosalne. Dziś 
znajduje się w trudnej walce z fa­
szyzmem. Ale nawet wrogowie so­
cjalizmu starają się udawać „so- 
pjaFstów**.

1 Można jednak rozszerzyć po- 
|ie socjalizmu i włączyć także 

■>pistów“ końca 18 I początku 
stulecia („klasyczny** okres 

iitopizmu). Nie gnrdź-,»y „utopis­
tami") Znajdziemy jeszcze dziś 

|h  idee niezmiernie ciekawe 
|alne. Weźmy np- Pecquera, 
ki carnal usoomclanego: jak

ciekawie stawia i rozstrzyga pro­
blem zapewnienia wolności jedno­
stki w przyszłym społeczeństwie! 
Zwracał na to uwagę już Tugan- 
Baranowski w swym „Socjalizmie 
spółczesnym**.

Razem z utopistami socjalizm 
„ma lat*' 150. ! właśnie pod tym 
tytułem: „150 lat myśli socjalis­
tycznej" znany publicysta i histo­
ryk francuskiego socjalizmu, Paul 
Louis, wydał ostatnio drugi tom 
swojej historii głównych ideolo­
gów socjalistycznych. Pierwszy 
tom był poświęcony utopistom — 
aż do Proudhona. Drugi — socja­
listom nowoczesnym — od Mark­
sa aż do Jauresa ł Plechanowa. 
Interesujący jest układ książkł. 
Każdy rozdział zaczyna się od ży­
ciorysu, potem Idzie streszczenie 
poglądów, wreszcie — niewielkie 
fragmenty z dzieł danego socjalis­
ty. Bardzo dobry układ. Taka 
książka pow*nna być przetłuma­
czona na polski.

Przyglądamy się poszczególnym 
postaciom- Niektóre już odchodzą 
w historyczną przeszłość. Są pra­
wie zapomniane. Np. Malon, uta­
lentowany robodarz francuski, 
komunard, autor licznych książek. 
Byt pod w p lyy^em M arksa^ ale

próbował na własną rękę „synte­
zy" z poglądami utopistów z przed 
1848 r. Połączyć marksizm z uto. 
piżmem? Niełatwa to sprawa. Wy­
nikła z tego postawa raczej re fo r 
mistyczna w stosunku do państwa 
burżuazyjnego. Ale co przypomina 
my sobie z ciekawością — Malon 
(podobnie jak dzisiaj np. De Man) 
wysunął jako socjalistyczny czyn­
nik dziejowy, pierwiastek moralny. 
Nazywał go tak: „wewnętrzne
promieniowanie natury ludzkiej**.

W  odróżnieniu od „Integralne- 
go“ socjalisty Maiona, Lafargue 
i Guesde, był! zdecydowanymi 
marksistami: PawełLafargne był 
zięciem Marksa. Zajął się raczej 
filozoficzną I socjologiczną stroną 
nauki Marksa. Wykazywał np. jak 
rełłgia często bywa nadużywana 
przez burżuazję dla trzymania w 
pokorze robotnika. W swoim cza­
sie popularne prace Lafargue'a w 
rodzaju „Prawa do lenistwa**, by­
ły bardzo chętnie czytane przez 
robotników. Przypominamy, że w 
r- 1911 małżonkowie Lafargue po- 
pe'nili wspólne samobójstwo, po­
zostawiając pismo, w którym tło- 
maczą, jż umierają dobrowolnie, 
zanim starość pozbawi ich sił fi­
zycznych i umysłowych.

Juliusz Guesde przypomina La 
fargue‘a. Ale to nie filozof i socjo­
log, to nie dowcipny pisarz-essa 
yista, lecz praktyk, polityk. Gdy 
raz przyswoił sobie klasowy punkt

widzenia, pozostał mu wiemy do 
końca I prowadził swe klasowe 
przesłanki do najdalszych wnios­
ków Właśnie dzięki Lafarguowi 
i Guesde‘owi—pisze Paul Louis — 
intelektualna elita proletariatu fran 
cuskiego zapoznała się bliżej z mar 
ksizmem. Zmarł w r. 1922. Został 
jednak przed śnrercią ministrem— 
w r. 1914, w znanych warunkach 
wojennych. Bezwzględny klasowy 
punkt widzenia nie przeszkodził 
mu stanąć w obronie zagrożonej 
Ojczyzny.

2 innych działaczy i ideologów,
0 których pisze Paul Louis, błys. 
kotłiwy Lassalle, świetny mówca
1 popularyzator, niektórymi cecha­
mi swego światopoglądu przypo­
mina socjalistów przedmarksow- 
skich- Jest bowiem „Idealistą" w 
znaczeniu filozoficznym ; socjolo­
gicznym. Pod wpływem filozofii 
Hegla przyznaje państwu nadmier­
ną rołę dziejową. Pod wpływem 
Fichfego rozpatruje klasę robotni­
cza („stan czwarty**} łako kate­
gorię moralną. Ale to Lassalle’owl 
nie przeszkadzało być bardzo re­
alnym politykiem. On to rzucił 
proletariatowi niemieckiemu hasło 
tworzenia osobnej partii robotni­
czej. On to w swej mowie o kon­
stytucji określił ją, jako ustosun­
kowanie sił w społeczeństwie. Ale 
Lasalłe był bardziej ewolucyjnie 
usposobiony, niż Marks (przypo­
minamy łassai!e‘owskie hasło stop­
niowego tworzenia socjalizmu

przez zakładanie fabryk robotni­
czych, subwencjonowanych przez 
państwo). Stąd znane sympatie dla 
„lassallizmu" na prawicy później­
szego ruchu socjalistycznego. 
Stąd hasło: „wróćmy do Lassal- 
le‘a!M.

Rozdział o PlechanOwIe mniej 
udał się naszemu autorowi. Prace 
Plechanowa polegały na: 1) popu­
laryzacji marksizmu w Rosji, 2} 
opracowywaniu filozoficznej stro­
ny marksizmu, 3) badaniach bar­
dzo ciekawych z zakresu historii 
myśli społecznej w Rosji, np. nad 
Czernyszewskim. Tych rzeczy Paul 
Louis dobrze nic zna i ogranicza 
się przeważnie do cytowania zna­
nej popularnej pracy Plechanowa: 
„Podstawowe kwestie marksiz- 
mu‘‘. Tymczasem opracowanie fi­
lozofii (np. teorii poznania) pnez 
Plechanowa, zasługuje na uwagę. 
Płechanow wysubtelnia poglądy 
Marksa j zbliża go do poglądów 
Spinozy.

Pozostają jeszcze Marks I En­
gels, dwa olbrzymy w dziejach 
myśli socjalistycznej. Paul Louis 
poświęca im dwa Interesujące 
szkice Ale brak mu miejsca, aby 
szeroko przedstawić istotę mark­
sizmu. Sprowadza tę Istotę do 
dwuch głównych idei: f) do mate­
rializmu dziejowego i do 2) teorii 
nadwartości (wyzysku). W teorii 
„nadwartości**, powiada, zawarta 
jest cała walka k!as, cała walka

proletariatu o nowy ustrój. Zape­
wne. Ale niepodobna przedstawić 
marksizmu w kilku formułkach
czy kapsułkach...

Tak, czytając książkę Paula 
Louis, przypominamy sobie kolej­
no wielkich twórców ideologii so­
cjalistycznej. Jaurfes jest jednym * 
ostatnich u naszego autora. Mamy 
wrażenie, że nasz autor zbytnio 
„marks'zuje** płomiennego Jao* 
rćsa. Zamało uwzględnia antymar 
terialistyczne, idealistyczne pier­
wiastki w jego światopoglądzie. 
Jaurćs — to nie Plechanowł

Cała galeria potężnych Indywi­
dualności. My, socjaliści poHcy, 
powinniśmy dodać portrety swoich 
wielkich działaczy I ideologów. 
Waryńskiego (obok Blanquieoo), 
Daszyńskiego (obok Jaurćsa), Wel­
les Krauza (obok P leehanm :^.
I jeszcze, Limanowskiego, Abr*» 
tnowsft’ego, Perła, Wasilewskiego, 
Struga — żeby nie mówić o ty ją­
cych.

To wielkie imion*. Z« erełą
wspominamy o nich na schyłku 
starego roku I na początku nowe­
go. Naturalnie, teoria socjalizmu 
nie iest zakrzeołą raz na zawsze,, 
rozwija się dalej. Nfe pormrietszaJ 
V> wielkich zasług Twórców i P k y  
trierów f

K. CZAPIŃSKIj

M i A l
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Zycie gospodarcze

Dr. Schacht z „nosem na kwintę"
Nieudała wyprawa do Londynu

Dr. Schacht, „cudotwórca fl- j surowce, że ta sytuacja grozi za- 
wy“ „Trzeciej*4 Rzeszy, pod łamaniem się podstaw akcji inwe-

stycyjuo-zhrojeniowej. I  tak już,słą wróżbą wybrał się do Londy* 
au by przekonać sfery finanso­
we Wielkiej Brytanii co do celo­
wości współdziałania z „Trzecią** 
Rzeszą w dziedzinie gospodar­
czej.

Misja dr. Schachta była, jak 
słychać, bardzo delikatna... Obok 
prób „grubszego** szantażu—stra­
szeni . „poważnymi wydarzenia­
mi''* ai. brakło i szantażu bardziej 
„sr 't< -uJego*4, w rodzaju wskazy- 
ws na to, że, jeśli Rządowi 
Rzeszy nie pójdzie się na rękę, to 
rtedy przyjdą do głosu „skraj* 
tiejszr * elementy hitlerowskie. 

Ba, u. wet usiłowano spekulować 
na— odruchu współczucia, jaki 
wywołały w świecie ostatnie, nie­
ludzkie prześladowania Żydów w 
Niemczech.

Był to, zaiste, plan „genialny*4 
•— jedyna bodaj w świecie próba
„skomercjalizowania*4 humani­
taryzmu i wyzyskania go dla po­
parcie kiepsko się kształtujących 
interesów niemieckiego eksportu.

Fakt, że dr. Schacht wraca z 
próżnymi rękoma jest w ogóle 
bardizo pocieszający. Dowodzi, że 
epoka szantażu skończyła się bez­
powrotnie.

Jak podaje w korespondencji z 
Londynu „Codzienna Gazeta Han­
dlowa*4:

„^dziennikarze, którzy wraz z pa­
nem  Normanem odprowadzili gościa 
na ibłrerpeol Street Station, twierdzi­
li, fi* główny doradca finansowy Hi- 
derła wyjecnał a Londynu s  nosem 
„spuszczonym im kw intę- —  s  wyra- 
sa  twarzy wyczytali, ie  misje
ęa lilrcs s  .  gospodarcza, z jaką dr. 
ScIt zcfc przyjechał de Loadyno, aa- 
keńczyła się wielkim fiaskiem*.
C*.ft opinia Anglii jest zmobi­

lizowana przeciwko wszelkim po­
rn współdziałania z niemiec­

ką akeją zbrojeniową. Wpływowi 
politycy i działacze finansowi u- 
nikali, jak słychać, w ogóle spot- 
kama z p Schachtem. Nie uda­
ło się zaaranżować spotkania 
Schacht—Chamberlain.

Jeśli Czytelnik przypomina so­
bie to, co przed tygodniem pisa­
liśmy o zapowiadającej się wieU

 V -  _ _ _ _ _

jak podaje „The Time*", Rzesza 
musiała przez trzy ostatnie mie­
siące oddać ok. 150 milionów ma­
rek złota na pokrycie należności. 
Niemiecki zapas dewiz i złota 
jest już, jak się zdaje, na wyczer­
paniu (pomijając istniejącą zape­
wne rezerwę wojenną).

Jak słychać, dr. Schacht zapro­
ponował w Londynie „konkret­
ny*4 sposób rozwiązania proble­
mu emigracji żydowskiej z Nie- 
miec.Uchodźcy zabieraliby ze s^bą 
część majątku w towarach, zwięk­
szając w ten sposób eksport 
Rzeszy. Państwa zachodnie były­

by na sfinansowanie tego ekspor­
tu Rzeszy udzieliły kredytów. 
Wzamian za pomoc kredytową 
Rzesza ponad to byłaby gotowa 
uregulować sprawę konkurencji 
anglo - niemieckiej.

Te wiadomości, które podaje 
„Codz. Gaz. Handl.**, są bardzo 
prawdopodobne. Zbiegają się z 
czołowym artykułem dobrze po­
informowanej paryskiej gazety 
Miliukowa „Poślednije Nowosti**.

I oto ten „sprytny*4 (w gruncie 
rzeczy bardzo gruboskórny) pro­
jekt skończył się fiaskiem.

Przyszłość gospodarcza Rzeszy 
rysuje się dość czarno. Zdaje się, 
że naciągnięta guma rychło pęk­
nie.

Nowe wytyczne akcji kredytowej
Ruch budowlany wykazał w o- 

statnich dwuch miesiącach b. r. 
ożywienie. Wygasające bowiem z 
końcem grudnia pełne ulgi podat­
kowe dla budownictwa wpły­
nęły w wysokim stopniu na przy­
śpieszenie rozpoczęcia zatwier­
dzonych budowli, które budujący 
przed końcem roku pragnęli wypro 
wadzić ponad fundamenty, aby 
korzystać nadal z pełnych dobro­
dziejstw wygasającej ustawy.

Ruch budowlany napotykał jed­
nak na pewne trudności w zaopa­
trzeniu w niektóre materiały, jak 
cegłę, cement, żwir, piasek etc.

Cena cegły zwyżkowała nieco, 
a poważniej podniosła się w War­

szawie cena żwiru i piasku.
Hurtowe ceny cementu nie ule­

gły zmianie i wynoszą nadal 3,50 
zł. za 100 kg. w opakowaniu wo­
reczkowym, parytet s t  st.: Łazy, 
Ząbkowice, Siersza Wodna i Go­
leszów. Cena cementu w sprze­
daży detalicznej w Warszawie u- 
trzymała się na poziomie zł. 2,70 
do 2,80 za woreczek 50-cio kilo­
gramowy loco budowa w śródmie­
ściu.

Duże wrażenie w przemyśle bu­
dowlanym wywołał projekt rozpo­
rządzenia o podatku obrotowym, w 
którym to projekcie wyłączono 
przemysł budowlany z pod poję­
cia przemysłu przetwórczego, za-

Czas pracy w  Stanach Zjednoczonych
Redukcja do 40 godz. tm dniowo ń e  zaszkodziła interesom gospodarki społerzne]

Czas pracy w S ta ia tii ZjednoczonychOstatnie wydarzenia we Fran­
cji były i będą wyzyskiwane przez 
burżuazję na całym świecie, a i a 
nas — dla walki % zasadą krótsze­
go tygodnia pracy.

hiej rywalizacji anglo - niemiec­
kiej, łatwo zrozumieć, ie  dla 
„Trzeciej44 Rzeszy rezultat tej ry­
walizacji przedstawiać aię będzie 
dość żałośnie, pomimo najwięk­
szego napięc ' 1  energii i pomimo 
znaczenia skoncentrowanej akcji. 
Dziś eksport angielski wystąpi 
zbrojny w zwiększone gwarancje 
kredytów państwowych i zorgani­
zowany, eo. przy zasobach Anglii, 
zapewni jej niechybnie przewagę 
nad „robiącym bokami*4 prze- 
dwnikiem.

Jak już to pisaliśmy, jak to 
przypomina „Codzienna Gazeta 
Handlowa*4, sytuacja eksportowa 
Rzeszy staje się coTaz to cięższa.

Przypomnimy za „Gazetą*4, że 
w przeciągu pierwszych dziesię­
ciu miesięcy roku bieżącego eks­
port ten wynosił tylko 4.324 mi­
lionów Rm w porównaniu z 4.826 
milionów Rm za ten sam okres 
roku ubiegłego. Spedek eksportu 
niemieckiego w miesiącu listopa­
dzie był nadal wielki i wywóz z 
wielkich Niemiec był w tym mie­
siącu o 80 milionów Rm mniej- 
azy, niż eksport samych Niemiec 
w tym samym okresie roku bie- 
iącego. Ujemny bilans handlowy 
Niemiec za okres pierwszych 11 
miesięcy roku bieżącego wynosi 
400 milionów marek.

Nie trzeba zaś zapominać, że 
eksport jest w gruncie rzeczy je­
dynym sposobem pokrycia przez

Wobec tego będzie bardzo na 
czasie omówić sytuację w Sta­
nach Zjednoczonych. Tam bo­
wiem skrócenie czasu pracy, jeśli 
nie okazało się jedynym sposo­
bem zlikwidowania bezrobocia 
(nikt trzeźwo myślący tego nie są­
dził!), to w każdym razie przy­
czyniło się do odciążenia rynku 
pracy i bynajmniej nie oddziału- 
je ujemnie na zaznaczający się 
obecnie w Stanach Zjednoczonych 
proces poprawy gospodarczej\

1390—1919.
O rozmiarach skłócenia ezasu 

pracy w ciągu minionych lat kil­
kudziesięciu świadczą następują­
ce fakty:

W r. 1851 drukarze gazetowi w 
Nowym Jorku zażądali... 72 go- 
dzir piacy na tydzień. Nie wia­
domo, czy żądanie to zostało speł­
nione. Wolno przypuszczać, że 
praktykował się jet/zcze dłuższy 
tydzień robocjy. Obecnie czas 
pracy tej kategorii drukarzy wy­
nosi 37)4 godzin na tydzień.

W końcu w. XIX (r. 1899) w 
hutsch obowiązywał 84 godzinny 
tydzień roboczy. Obecnie wszy et 
ki- umowy zbiorowe przewidują 
40 godzin na tydzień. Redukcja 
— przesado o połowę!

Jak wykazują pierwsze rozpo- 
rządzdlne dane statystyczne (por, 
załączony grafik) w roku 1890 
pcwczechnie stosowano 60-godzin 
ny tydzień pracy w przemyśle 
przetwórczym, na kolejach żelaz­
nych, w kopalniach antracytu 
węgla. Jedynie w lepiej zorgani 
zewanym przemyśle budowlanym 
stosowino tydzień roboczy 55,2 
godzin.

Pewien postęp zaznaczył się je­
szcze przed wojną. Wojna świato 
wa wywołała zwiększone zapo­
trzebowanie ua siłę roboczą, co 
walnie przyczyniło się d0 reduk­
cji czasu pracy.

Tydzień roboczy przedstawiał 
się przeciętnie, jak następuje:

1914 1918
przem. przetw. 55.1 50.8
budowle 44.9 44.1
drogi żeL 60 48
antracyt 54 48
węgiel 51.8 48.4
Są to — oczywiście — jedynie 

przeciętne, przy tym bez uwzglę­
dnienia godzin nadliczbowych,

Przem.
przetw .

brdowle koleje antracyt węgle!

Powyższe wykresy wykazują re dukcję tygodnia pracy w czterech 
wielkich gałęziach przemysłu oraz w kolejnictwie St. Zjednoczonych 
w r. 1890—1937. Od 60 do 30 pa ru i 40 godzin.

„Kodeksy*4

Rzeszę należności za niezbędne wyżej opłacanych.

Zamknięcia rachunkowe
_ Sporządzone przez Miniate- 

riom Skarbu zestawienie wyko­
nania budżetu w okresie od ł-go 
kwietnia do 1 grudnia r. uh. wyka­
zuje po stronie wydatków 1.608 
ty*, zł., a po stronie dochodów 
1.605 tys. zł. Okres ten zamknięty 
został deficytem w kwocie 2.602 
tys. zł., gdy w odpowiednim okre­
sie ub. r. budżetowego mieliśmy

Z pośród wydatków, które spo­
wodowały deficytowe zamknięcie 
wspomnianego okresu budżetowe- 
go wymienić należy wzrost dopłat 
skrrbu państwa do przedsię­
biorstw skarbotcych, oraz wzrost 
wydatków na opiekę społeczną, 
emerytury, inwestycje komunika­
cyjne i t. d. Zmniejszeniu nato­
miast uległy wydatki związane z

OD R. 1919 DO EPOKI I e/g.
»NEW DEAL44. j wprowadzały jako

Brak uregulowania ustawowego 
długości czasu prący czyni tru­
dnymi wszelkie zestawienia, jak 
również utrudnia śledzenie ewo­
lucji czasu pracy. W latach 
1919—1929 czas pracy ulegał dal­
szej redukcji, lecz nie była ona 
znaczna. Na początku wielkiego 
kryzysu w całym szeregu gałęzi 
przemysłu czas pracy pozostał bez 
zmiany. Redukcja przeciętna o 
godzinę zaznaczyła się w przemy­
śle budowlanym, zaś 0 pół godzi­
ny — w przemyśle przetwórczym.
O ile zmniejszył się (do 7.5% 
ogółu) odsetek pracujących po­
wyżej 60 godzin tyg., o tyle reduk­
cji uległ odsetek pracujących 
48—54 godzin. Tu czas pracy 
wzrósł.

W r. 1920 pracowano przecięt­
nie 63 godziny w przemyśle me­
talowym, a 45 godzin — w odzie­
żowym (rozpięcie — 18 godzin); 
w r. 1929 rozpięcie między naj­
tęższym, a najniższym przecięt­
nym tygodniem pracy (55 godzin 
w przemyśle bawełnianym i w cu­
krowniach, 45 godzin — w odzie­
żowym damskim) wynosiło 10 go­
dzin.

„NEW DEAL44.

rocseveltowskie 
zasadę 40-^j -

dzinny tydzień rob cezy. Były wy­
jątki i odchylenia, ale dość nie­
znaczne. Wyliczono, ie  zaledwie 
8% robotników korzystało a niż­
szego czasu pracy, a tylko 
pracowało więcej, niż 40 godzin 
tygodniowo.

Unieważnienie postanowień N. 
R. A. — wbrew przewidywaniom 
nic spowodowało znacznego prze­
dłużenia czasu pracy.

Jest to najlepszy dowód, że re­
forma wpuściła korzenie głęboko, 
Oto porównanie tygodniowego 
czasu pracy w r. 1929 i 1937:

1929 1927

rolnicze 34.9, samochody 35.1, o- 
buwie 36.8, przem. chemiczny 
37.6, bawełniany 36, eleklrotechn. 
32.3, meblowy 38.1. kapeluszniczy
34.5, metalurgia 29.4, skórzany 
38.1, konserwowy 40, farbiareki
39.5, papierniczy 38.8, drukarnie 
akcydensowe 38.9, drukarnie ga­
zetowe 35.9, kauczukowy 30.2, je- 
dwabniczy 35.3, wełniany 35.9, 
huty prod, obrabiarek 33.1, drze­
wny 37.1.

Niewątpliwie jednak po powro­
cie do normalnego zatrudnienia, 
utrwali się tendencja do utrzyma­
nia krótszego tygodnia pracy.

Hczając go do grupy, opłacającej 
3-procentowy podatek obrotowy, 
zamiast 2,\% .

Realizacja tego projektu — zda 
niem sfer przemysłowych — po­
gorszyłaby wybitnie sytuację prze 
mysłu budowlanego.

• •
System popierania budownictwa 

mieszkaniowego od 1 stycznia o- 
piera się na nowych zasadach, u- 
stalonych już przez Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów. Kredy­
ty na trzy lata najbliższe m aj) 
wynosić conajmniej po 43 miln. zł. 
rocznie. Nacisk ma być położony 
na budowę mieszkań mniejszych. 
Górna granica wspomaganych bu 
dowli mieszkaniowych wynosić ma 
3 pokoje z kuchnią (80 m. kw. po. 
wierzchni). Zachodzi pytanie, czy 
nie powinna być prócz tego do­
kładniejsza gwarancja, dotycząca 
czynszu mieszkaniowego.

Jak wiadomo, nowowybudowa- 
nc mieszkania są dla robotników 
niedostępne.

Kredyt na budownictwo miesz­
kań robotniczych wynosić ma 12 
miln. zł.

Wysokość norm kredytowych,* 
t. j. stosunek kapitału własnego 
inwestora do kwoty pożyczki usta­
lono następująco: dla Poznania, 
Lwowa, Krakowa, Gdyni, Lodzi l 
Warszawy — 30 proc., dla miast 
położonych w COP.'ie — 40 proc„ 
a dla wszystkich innych miast w 
kraju — 25 proc.

Dla budynków T.O.R. maksy­
malna wysokość kredytu na 1 miesz 
kanie wynosić ma 6.000 z t, z wy­
jątkiem Gdyni i C.OJ*„ gdzie wy. 
nosić będzie 7.000 zŁ

„Nowy ustrój11

przem. przetw. 50.6 40.8
budowle 43.1 38.9
drogi żel. 48 48
kop. antracytu 48 35
węgiel 48.6 35
Jak widzimy, jedynie na kole­

jach czas pracy nie został skróco­
ny.

OBECNY CZAS PRACY. 
Obecnie czas pracy jest o wiele 

krótszy. Należy jednakże pamię­
tać, że wchodzi tu w grę również 
wpływ częściowego bezrobocia.

W poszczególnych gałęziach
Przyjście do władzy Roosevelt* i przemysłu stosowany był następu- 

spowodowało prawdziwą rewolu- | jący tydzień roboczy: maszyny

Efektywny tydzień pracy w Stanach Zjednoczonych
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Powyższy wykres przedstawia redukcję efektywnego tygodnia 
P™ y w Stanach Zjednoczonych na podstawie dwóch źródeł: .In ­
dustrial Board" (linia przerywana) j Departamentu Pracy (l*nia 
punktowana).

Produkcja i konsumcja cyny
r. _ ____ ___  ________

nadwyżkę dochodów w wysokości ( obsługą długów państwowych, 
#-587 tys. zł.

Światowa produkcja cyny w roku u- 
biegłym w stosunku do produkcji zeszło- 
rocznej dość znacznie się obniżyła. W 
roku 1937 bowiem przeciętna wytwór­
czość kwartalna wynosiła 52.100 ton, na- 
to miast w pierwszym kwartale 1938 r. 
spadła na 43.100 ton, w drugim kwar­
tale wynosiła już tylko 39.290 ton, a w
trzecim zaledwie 32.300 toń. ' _______ ______

Podobnie przedstawia się takie roz-niż i  w Rosji Sowieckiej.

wój konsuiucji. Przeciętna konwunrja 
kwartalna w rokn 1937 wynosiła 49.700 
ton, w pierwszym kwartale uh. r. spadła 
na 41.000 ton, w drugim kwartale na 
40.000 ton i w trzecim kwartale ub. r. ua 
34.300 ton.

Zaznaczyć należy, ie  najbardziej 
smniey&zyłs s-ę, koiwomcja cvnv w Sta­
nach Zjednoczonych, w Wielkiej Bryta- 
■ii i  w Rosji Sowieckie!.

Chwalcy faszyzmu przedstawia­
ją go zazwyczaj, jako nowy typ 
gospodarki, która ma „zluzować** 
gospodarkę kapitalistyczną. Co 
prawda, staranni badacze stosun­
ków włoskich, czy niemieckich nie 
znajdują tam jeszcze cech „nowe­
go ustroju", — a conajwyżej —- 
daleko posuniętą ingerencję pań­
stwa w życiu gospodarczym, zwią­
zaną z „gospodarką wojenną".

Kapitalizm pozostał kapitaliz- 
mem ,a klasa robotnicza pozbawio 
na swobodnych organizacyj, jest 
całkowicie na łasce i niełasce ka. 
pitału i biurokracji.

Dużo się mówi i pisze o „wzo­
rowej" dyktaturze Oliveiry Sala- 
zara w Portugalii. Otóż okazuje 
się, że ten dyktator wprowadza... I 
ustrój neo-liberalistyczny". Inny-1 
mi słowami — Jączy dyktaturę po

swobodą kapitału. Tu nie ant
włoskiego czy niemieckiego „so­
cjalizmu" wojennego. Tu — jak 
wskazywał ostatnio p. B. Łącz­
kowski — w odczycie w Tow. E- 
konomistów I Statystyków Pol. w 
Warszawie — nie ma etatyzmu, 
nie ma monopoli, anł przedsię­
biorstw państwowych. Słowem — 
raj na ziemi!

Dowiadujemy się, źe w Portu­
galii państwo ustala tylko ogólne 
linie rozwoju gospodarczego, nie 
ingeruje w poszczególnych wypad 
kach. Jest tam znaczny przypływ 
kapitałów, zniesiono kontrolę de­
wiz bez szkody dla waluty.

Czyż więc nie raj? Nie ma tam 
swobodnego ruchu robotniczego, 
nie ma strajków! Tak to jest raj— 
dla kapitalistów.

Teraz rozumiemy, co oznacza
lityczną i „korporatywność" ze „wzorowa" dyktatura Sałazara,

Wiadomości bielące
Z k  a ]u

SYTUACJA PRZEMYSŁU 
WĘGLOWEGO W LISTOPADZIE. 
Wydobycie węgla kamiennego w li­

stopadzie r. nb. wynosiło 3.391 tys. ton 
wobec 3505 tys. t. w października r. b. 
i 3.232 tys. t. w listopadzie 1937 r. Za­
znaczyć należy, że w związku z mniej­
szą w listopadzie w porównaniu z paź­
dziernikiem, liczbą dni roboczych, prze­
ciętne dzienne wydobycie węgla było w 
listopadzie większe, niż w październiku 
i wynosiło 141 tys. t. Wydobycie węgla 
kamiennego w okresie styczeń — listo­
pad r. uh. wynosiło 34.660 ty*, t. wobec 
32.880 tys. t. w analogicznym okresie 
1937, a zatem wzrosło o 5,4%. Ogólny 
zbyt węgła kamiennego wynosił w li- 
stopadzie r. ub. 2.122 tys. Ł. na rynka we 
wnętrznym i 1.099 tys. t. na eksport wo­
bec odpowiednio 2.174 tys. t. i 1.121 
tys. t. w październiku r. ub. oraz 2.067 
tys. t. i 976 tys. t. w listopadzie r. ub.

W okresie od stycznia do lUto- -da 
ub. zbyt węgla w kraju wyniósł 20.935 

tys. t. wobec 19.883 tys. t. przed rokiem, 
więc wzrósł o 5,4%. Eksport wzrósł 

w tym samym czasie a 10.308 ty*, u  do 
10.736 tys. ton.

Z z a g ra n ic y

ROKOWANIA HANDLOWE 
POLSKO - TURECKIE.

Toczące się od dłuższego czasu roko­
wania poLsko-tnreckie, mające na celo 
rozszerzenie dotychczasowego układn, 
dotyczyły powiększenia możliwości eks­
portowych na artykuły już do Turcji 
wywożone i odwrotnie — układ ten 
wprowadza dla Turcji nowe kontyngen­
ty, względnie powiększenie istniejących. 
Jednocześnie .wprowadzony zostaje 
wy układ clearingowy. Układ ten 
dzie w życie jnż w niedługim czas.ę.

POŻYCZKA A M ERY KA ŃSK A  
D I A  C H IN .

W  spraw ie  p lanow anej pożyczki 
am ery k ań sk ie j d la  C hin jest ju ż  o- 
becnie w iadomo, i e  bank  E k sp o rto . 
w o-Im  porto  w y o trzym ał k re d y t w 
w ysokości 29 milionów  dolarów , k tó ­
re będą uży te  do zakup ien ia  a u t  cię­
żarow ych i m ateria łów  pędnych. K re . 
d y t jednak  zo sta ł p rzyznany  prywat, 
nym  kołom  finansow ym , a nie wprost 
rządow i chińskiem u.

OGRANICZENIE PRZYWOZU 
TOWARÓW JAPOŃSKICH DO U A A

Porozumienie, ograniczające przywr- 
do Stanów Zjednoczonych japońskich 
bawełnianych wyrobów włókienniczych 
zostało przedłużone na okre* dalszych 
dwóch lat. W ciągn tego okresu global­
ny import wspomnianych materiałów s 
Japonii nie może przekroczyć 200 aafl 
yardów.

CENTRALIZACJA HANDLU 
WŁOSKIEGO Z ZAGRANICA

Akcja centralizacji włoskiego handlu 
granicznego postępuje naprzód. Po 

zawiązania trzech spółek akcyjnych dla 
handln kawą, założone zostały „be cni* 
w Genni: spółka dla handlu produkta­
mi rybołóstwa r. zakresem działania w 
Hiszpanii i Portugalii, spółka dla han- 
dlu drzewem, która będzie działała w 
Północnej Ameryce, ora a spółka dla 
handln towarami kolonialnymi, która 
będzie handlowała a Indiami Holender- 

no-1 skimi i na Dalekim Wschodzie. Wszy- 
ej- I -tkie trzy spółki mają kapitał zakłada- 

“ wy po 5 mik lirów,



Str. 4

SENSACYJNY EKSPERYMENT
Prezydenta Roosevelta z miasteczkiem Greenbeit

Jednym  z eksperym entów  z I się tam  m ieszkańcy (w listopadzie 
dziedziny społecznej, przeprow a- [ ub. r .) . Rząd Stanów Zjednoczo- 
dzonych przez prezydenta Roose- nych w ydał na budowę 14 milio- 
velta , jest budow a m iasteczka nów dolarów, za trudniając 3.000

bezrobotnych. Domy wyposażono 
we wszystkie najnowocześniejsze

G reennclt.
Jest to m iasto • spółdzielnia. 

W szystkie sklepy są w spólną w ła­
snością mieszkańców. Jed en  u- 
dział kosztuje 10 dolarów, ka la 
rodzina ma praw o zakupić do­
w olną ilość udziałów, lecz bez 
względu na to ile udziałów posia­
da, ma prawo do jednego tylko 
głosu w zarządzie. Każdy udziało­
wiec jest współwłaścicielem wszy­
stkich sklepów, gazowni, elek­
trow ni, kina i t. d. Udział przyno-' 
si rocznie 4 proc., reszta dochodu 
z przedsiębiorstw  dzielona jest 
p roporcjonaln ie  do sumy zaku­
pów uczynionych przez udziałow ­
ca w ciągu roku.

O wszystkim decydują regu lar­
n ie odbyw ające się zebrania. Go­
spodynie naradza ją  się, jakiego 
gatunku kartofle lub groch m ają 
najw iększą wartość odżywczą, lub 
jak a  pasta do zębów jest najhi- 
gieniczniejsza, a więc jak ą  nale­
ży m ieć w sklepach. Nawet dzieci 
m a ją  swoją spółdzielnię, gdzie k u ­
p u ją  zeszyty, gum ki i t. p.

Jed en  z mieszkańców Greenbel- 
, iu  podał w miejscowej gazetce 
w} kres swego budżetu, dowo­
dząc, że w ciągu ośmiu miesięcy 
m ia ł  20 dolarów procentu ze swe 
go sklepu spożywczego, co pozwo­
liło  m u na opłacenie udziału w 
greenbelekim stowarzyszeniu le­
karsk im , które za pięć dolarów 
Wpłaty członkow skiej i tygodnio­
w ą opłatę od 1.50 dolara (za ka­
w alera) do 2.25 (za rodzinę z 
czworgiem  dzieci) zapewnia mie 
ezkańcom  stałą opiekę lekarską i 
wszelkie zabiegi.

W G reenbeit m ieszka obecnie 
689 rodzin. M iasteczko było już 
całkow icie gotowe,

urządzenia, jak ogrzewanie i ku­

chnie elektryczne, sufity szklane 
w hallach  i t. p. W ybudowano też 
p iękne szkoły. M ieszkańcami 
G reenbeltu  nie mogą być ludzie 
zarabiający więcej, niż 22 do 45 
dolarów tygodniowo (zależnie od 
liczby osób w rodzin ie).

TRIUMFALNY POCHÓD NART
Sezon narciarski w górach już 

się rozpoczął. „Biały sport“ ogar­
nia coraz szersze masy, coraz wię­
cej zjednuje sobie zagorzałych 
zwolenników i sympatyków. Mó­
wi się nie tylko o sławnych skocz­
kach i zdobywcach nagród na mię 
dzynarodowych zawodach, ale i o 
tych, co z całej Polski- dążą zimą

w góry i coraz bardziej przyczy­
niają się do rozwoju naszego nar­
ciarstwa.

Dzieje narciarstw a nie są odle­
głe. Sport narciarski na ziemiach 
polskich jest bardzo miody, liczy 
sobie zaledwie 30 lat. W ówczas 
to odbywały się u nas pierwsze od 
osobnione próby jazdy na nartach, 
a  przed 25 laty powstało pierwsze

Król prasowy znika z widowni
W illiam Randolph Hearst, n ie -1 Nowym Jorku. Odkupił tam dzień

Koronowany król prasowy świata, nik „New York Journal", który po
schodzi na zawsze z widowni. 
Właściciel 29 wielkich dzienn.ków 
14 tygodników, 3 rozgłośni radio­
wych i wytwórni filmowej, musiał 
abdykować i złożyć władzę w rę­
ce rady nadzorczej.

Kariera H earsta jest niezwykła 
i wprost fantastyczna, taka, jaka 
zdarza się tylko w Stanach Zjedn. 
Wpływy wielkiego m agnata p ra­
sowego, zaciętego przeciwnika 
F ran .ji, malały już od kilku lat. 
W roku 1932, gdy jego dzienniki 
prowadziły kampanię antyfrancu­
ską, rząd Andrzeja T ard 'eu  wyda­
lił H earsta z terytorium Francji 
pomimo ciężaru gatunkowego 12 
milionów czytelników i miliardów 
franków.

H earst od najmłodszych lat cier 
piał na „manię wielkości". Kiedy 
wydalono go ze szkoły w H ar­
ward, rozpoczął praktykę dzienni­
karską w dzienniku „San Francis­
co Examiner", będącym w łasnoś­
cią jego ojca. Pod kierunkiem 
młodego Randolpha dziennik ten 
stał się największym wydawnic­
twem w Kalifornii. H earst żywił 
jednak większe ambicje! Po śmier 
ci ojca ( w roku 1885) wyłudził 
od matki siedem milionów dola- 

gdy osiedlili rów, aby popróbować szczęścia w

jk ten człowiek doszedł
do takiego majatku?

stawił na nogi, naśladując bez­
wstydnie metody wielkiego pisma 
„W orld", będącego własnością 
Pulitzera. W ciągu kilku miesięcy 
nakład „Journala" wzrósł z 11.000 
do 200.000, ale Hearst zdawał so­
bie spraw ę z tego, że nie pokona 
nigdy Pulitzera, o ile nie zdobę­
dzie jego współpracowników. W 
ciągu jednego miesiąca przekupił 
głównych redaktorów i sekretarzy 
Pulitzera, którzy przeszli do wy­
dawnictwa H earsta na znacznie 
lepszych warunkach. Pulitzer nie 
nie dał jednak za w ygraną; zaan­
gażował jako naczelnego redakto­
ra młodego Artura Brisbane, któ­
ry stał się później najsłynniejszym 
dziennikarzem amerykańskim. Roz 
poczęła się walka na śmierć i ży­
cie, ale H earst zdruzgotał ostate 
cznie swego rywala, gdy Brisbane 
uległ mirażowi dolarów i przeszedł 
do konkurencji, gw ar r.tującćj mu 
gażę, jakiej już żaden inny dzien­
nikarz na świecie nie otrzymał — 
i nie otrzyma.

sy sensacyjnej, szantażowej. Hi­
storycy dzisiaj zgodnie stw ierdza­
ją, że wojna hiszpańsko -  am ery­
kańska była dz.ełem H earsta, któ 
ry najmniejszy incydent rozdmu­
chiwał do olbrzymich rozmiarów 
i bez przerwy judził opinię publi­
czną. Gdy w ojna skończyła się. 
dziennik H earsta bił 1.300.000 eg­
zemplarzy. Jego właściciel stał się 
prawdziwym królem prasowym.

Zaczyna się wówczas nowy 
okres w jego życiu. Oszołomiony 
sukcesami prasowymi, H earst prze 
rzuca się do polityki i ponosi sa ­
me klęski. Jego kandydnt na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
jest pobity, H earst mści się w tak 
okrutny sposób na wybranym pre­
zydencie Mac Kin!ey‘u, że opinia 
publiczna widzi w nim później mo 
rainego sprawcę zamachu. Hears; 
staje się wiecznym kandydatem; 
kandydował na mera Nowego Jor­
ku. na gubernatora, a przegrywał 
-az za razem.

Gdy wybuchła wojna światowa, 
krnąbrny H earst stał się nagle za­
wołanym pacyfistą. U spr-wiedli-

H earst stworzył nowy typ p ra-w ia ł Niemców i zwalczał Alian-

Aleja Ignacego Mościckiego

i* ' tow arzystw ie znanego fran­
cuskiego dram aturga - i sławnego 
aktora Sacha Guitry mówiono o 
pewnym, niedawno zmarłym, po- 
wleściopisarzu, który swym spad­
kobiercom zapisał 1C0.000 fran­
ków. Pow.eściopisarze zarabiają 
przecież tak mało, zauważyła je­
dna z sąsiaaek znakomitego akto­

ra, skąd więc człowiek ten doszedł 
do takiej fortuny?

— Był oszczędny — odparł na 
to Sacha Gu’try—żył bardzo skrom 
nie, nie pił, nie palił, nie pozwalał 
sobie na żadne ekstraw agancje, a 
poza tym wygrał niedawno 100.000 
franków na loterii!

8-godzinny dzieli pracy
w roku... 1578!

Mało wie się na ogół o tym, że 
już przed trzem a niemal wiekami 
•w niektórych krajach istniał o- 
śmiogodzjnny dzień pracy. A więc 
w  roku 1578, król Fil p II, syn Ka 
rola Piątego, wydał dekret, regulu 
jący pracę w kopalniach burgundz 
kich. Już wtedy chodziło o umowę

zbiorową pomiędzy robotnikami a 
koncesjonariuszami kopalni. Dzień 
pracy ustalony został na 8 godzin 
dzienne w dwu ratach czterogo­
dzinnych, przy czym w razie wiel­
kiego pośpiechu kopalnia mogła 
pracow ać 24 godziny, ale na czte­
ry zmiany po 6 godzin.

mm

tów. Niepowodzenia wyborcze o- 
śmieszyły go, a jego stanowisko 
w czasie wojny zgubiło go w opi­
nii amerykańskiej. Gdy podpisy­
wano zawieszenie broni, prasa 
H earsta straciła już hegemonię w 
Nowym Jorku i Chicago. Nigdy 
już jej nie odzysk:ła.

W przeciwieństwie do Rocfelle- 
ra, który m ajątek swój zużył na 
cele filantropijne, H earst zadowo­
lił się skupowaniem dzieł sztuk’ i 
otaczaniem zbytkiem aktorki M a­
rion Davies, dla której porzucił 
żonę i pięciu synów. Dzisiaj wc~y 
stwo się skończyło. Król prasowy 
musiał abdykować. Radia nadzor­
cza wzięła wszystko pod swoją 
opiekę, a H earst nie posiada już 
krzty władzy. Nikt go nie żałuje, 
bo nikt nie doznał od niego do­
brodziejstwa. William Randolph 
Hearst znika z widowni. W raz z 
nim znika także „w róg Francji 
nr. 1".

Karpackie Tow arzystw o N arciar­
skie we Lwowie.

W krótce już po tym odbyły się 
w Zakopanem pierwsze zawody i 
polscy narciarze zaczęli brać u- 
dział w międzynarodowych zaw o­
dach zagranicą.

Zakopane jest ogniskiem nar­
ciarstwa. Coraz liczniejsze kursy 
jazdy na nartach ułatw iają naukę. 
W ciągu kilkunastu dni można się 
nauczyć jeźdżić zupełnie dobrze.

Górale znali już narty na caiym 
Podkarpaciu w czasach bardzo da 
wnych i używali ich wyłącznie ja ­
ko środka komunikacyjnego. I dziś 
jeżdżą na nar.ach do zwózki drze­
wa w lesie, chłopcy do szkoły, le­
śnicy do pracy, a straż graniczna 
na placówki.

Kolebką nart nie jest bynajm niej 
Skandynawia, ale okolice ; jeziora 
Bajkał na Syberii i gór A łtaj, ja .  
ko najbardziej ob i.ijch  wl śniegi. 
Stąd rozpowszechniły się rtarty w 
północnych krajach Europył Fino­
wie podobno już w XII wielku od- 
bywałi wypraw y wojenne na nar­
tach. Do Laponii i Finlandii przy 
nieśli je Mongoli ze środko wej A- 
zji- W Europie interesow ano się 
nartami od czasu wypraw  pftdbie 
gunowych Nansena, k.óry się po­
sługiwał na ram i.

Dzisiejsza sportow a narlja nie 
jest już prostym przyrządem pier­
wotnego człowieka, który na w ą­
skich deseczkach obitych ^kórą 
przebywał śniegi i lody, jednak za 
sada pozostała ta sama. Równie 
zręcznie jeżdżą dziś nasi sportow ­
cy, jak i mali Lapończycy na sw ych 
prymitywnych „ski".

Pomysłowy wynalazek
rękę pod pokrywę aparatu  i z^woł-Utrapieniem straży pożarnych, 

bodaj na całym świecie, byli swa­
wolni chłopcy, lub starsi, z lekka 
zawiani panowie, którzy dla zaba­
wy rozbijali szybkę w samoczyn­
nych aparatach alarmujących i nie 
potrzebnie trudzili straż, która na 
dźwięk sygnału alarm owego spie­
szyła na miejsce, wskazane przez 
aparat, po to jedynie, by się, ku 
uciesze gawiedzi, przejechać. Ame­
ryka poradziła sobie z tego typu 
psotnikami w sposób bardzo po­
mysłowy. Przede wszystkim ska­
sowano aparaty  alarmowe starego 
typu* W  nowych aparatach nie 
ma na zewnątrz ani szybek, ani 
guziczków do dzwonka. Chcąc za­
alarm ować straż, trzeba wsunąć

nić dźwignię, która kontaktuje z 
elektrycznym aparatem  sygnaliza­
cyjnym, wskazującym na tablicy  
dokładnie czas \ miejsce, skąd na­
dano sygnał alarmowy. Jednocztó’’ 
nie na rękę alarm ującego nasuwa 
się obręcz stalow a, przymocowana 
łańcuszkiem do aparatu . W  ten 
sposób alarm ujący jest zatrzym a­
ny przez aparat do chwili przyby* 
cia straży. Dopiero po otwarciu a . 
paratu kluczykiem, jaki posiada 
przv sobie kierownik oddziału, 
więzy opadają i alarm ujący może 
iść do domu, jeśli alarm jego był 
uzasadniony, lub wędruje do aresz 
tu, jeśli urządził sobie pustą za­
baw ę ze strażą.

Francja Mekka turystów
w Zakrparetn

Skończyły się dobre czasy

Stan turystyki we Francji uległ 
dalszemu polepszeniu. W ciągu 
bieżącego lata przybyła do Fran­
cji taka sama ilość turystów, co w 
roku ubiegłym. Jest to oczywiś­
cie znacznym postępem, ponieważ 
w roku 1937 turyści przybywali 
tysiącami na wystawę światową.

Należy podkreślić zupełnie wyjąt­
kowy wzrost turystyki samochodo 
wej. Gdy w lipcu 1937 r. przyje­
chało do Francji 2.778 wozów tu­
rystycznych, to w tym samym mie 
siącu bieżącego roku liczba ta o- 
siągnęła 7.292 samochody.

NawDzahżMe miislo Carboaia
w Sardynii
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Historia, jak z bajki... tak rozpo 
czynają pisma francuskie opis gos 
podarki w jednej z wiosek nad 
Sommą, której mieszkańcy od 27 
lat nie płacili skarbowi państw a 
ani grosza podatku. Swe uprzywi­
lejowane stanowisko zawdzięczali 
mieszkańcy wioski B^alcourt ob­
rotnej administracji, która przed 
mniej więcej 30 laty zadrzewiła 
otaczające wioskę bagniska topo­
lami. Gaik topolowy dawał wiosce 
niezłe dochody. Na konto gaiku 
topolowego zaciągano kredyty, za 
które pobudow ano drogi, osuszo­
no część bagnisk, zelektryfikwano 
gminę, skanalizowano itd. W szyst 
kie te inwestycje nie kosztowały 
gminę ani grosza. Koszt ich prze­
księgowano na konto... topoli. 
W reszcie jednak mer gminy d o ­
szedł do wniosku, że topole, które 
miały zaledwie 3 lata mogą oka- 
zaś się zbyt w iotką podstaw ą pod 
znaczne bądź, co bądź obciążenie 
finansowe gminy i przezornie 
rzecz całą przeksięgował na konto 
papierów państwowych. Za pie­
niądz oparty na topolach zakupił 
626 obligacji państw ow ych. Było 
to w roku 1911. Gmina w ten spo­
sób cały swój majątek złożyła w 
dani skarbowi państwa. I w szyst­
ko było by dobrze — gdyby nie 
powojenny kryzys. Młode topole,

które w międzyczasie bujnie w y­
strzeliły ku niebu, przedstawiały 
zbyt małą w artość rynkową. Fa­
bryki papieru nabywały materiał 
drzewny po katastrofalnie niskich 
cenach.. Gmina, która spodziewa­
ła się kokosowych interesów z to­
poli, znalazła się nagle w trudno­
ściach finansowych. Dla wyrówna 
nia budżetu zabrakło jej akurat 
400 franków, to jest tyle ile w yno­
siła nom iralna w artość jednej 
przez gminę w swoim czasie naby 
tej obligacji państwowej. Zwróco­
no się do prefekta o pozwolenie 
sprzedania jednej obligacji. Parne 
waż obligacje zaksięgowane były 
jako majątek gminy, który w myśl 
postanowień francuskiego praw a 
adm inistracyjnego jest nie do od­
stąpienia — odpowiedź prefekta 
były zwięzła i krótka — „nie!“. 
Tak nie pozostało zarządowi gmi­
ny nic innego, jak sięgnąć do kie­
szeni obywateli. Każdy z mieszkań 
ców gminy musi zapłacić 2 franki 
i 25 centymów. Suma nie wielka. 
Ale wieśniak francuski, przyzwy­
czajony przez tyle lat do niep’ace- 
nia żadnych podatków  odczuwa 
to podwójnie dotkliwie. Ludzie w 
Bćalcourt narzekają: „skończyły
się dobre czasy... skończyły!’*.

Obrazek z Japonii

wm

a

Japonka z  Aomori, przy  pięknie kwitnącej jabłoni.



Kronika krakowska
Kina

A DRIA : „Zapomniana melodia". 
lXXPP: „Marco Polo*.
SCALA: „Moi rodzice rozwodzą lę". 
STELLA: „Kobiety nad przepaścią*. 
UCIECHA: „Podlotek*.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA; „Pani 

Walewaka*.

Radio krakowskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 2 s tyczn ia  1039.

64S7 P ie śa  „K iedy ran n e  w sta ją  
j» r z e “. 3.00 P ły ta  z a  płytą"™  oraz  
w iadom ości bieżące 14.00 M uzyka 
rozryw kow a w  w yk. O rk ies try  Roz 
g łośn i K atow ickie j pod d y r. J a ro s ­
ław a  Leszczyńskiego ( s  K atow ic). 
14J50 O dczytanie p ro g ram u  n a  dz. 
n astępny . 14.55 K rakow sk i dziennik

cle n a  śniegu'* w ygł. dr. Zofia Ma- 
ślankiew ieżow a. 18.10 R ecita l fo r­
tep ianow y H aliny  Szw arcenberg  .  
C zerny: 1) R aff: Gige con varla tio  
ni, 2 ) J .  B rahm s: R apsodia. 22.00 
„P ierw szy  dancing  K rzysi" — słu­
chow isko W ito lda Z echentera. 23.06 
Z akończenie audycji.

W TO R EK , 8  styczn i*

6 5 7  P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  
zorze". 8.00 P ły ta  za  p ły tą ... oraz 
w iadom ości bieżące. 14.00 M uzyka 
obiadow a (p ły ty ). 14.50 O dczytanie 
p ro g ram u  n a  dzień  następ jny . 1455 
S p raw y  gospodarcze. 15.15 „Czy 
wiecie, że..." w  opr. d r. J a n a  R eguły. 
18.00 M in ia tu ry  kw arte tow e w  wyk. 
k w a rte tu  sm yczkow ego Roźjjłośni 
k rakow sk ie j w  sk ładzie: S tan isław
M ikuszew ski (1 sk rz .), H e rb e rt N ie 
rychło  ( I I  sk rz .) , H enryk  Z arzycki 
(a ltó w k a), Józef M akow icz (w iol.) 
22.55 L okalne inform acje. 23.05 Za-

Zmiany
w prasie czechosłowackiej Kronika wileńska

sportow y . 18.00 O dczyt p . Ł : „Ży- kończenie audycji.

P o z n a ń
ROZPRAWA ODWOŁAWCZA 

B. STAROSTY CZARNOCKIEGO
Dnia 11 stycznia 1939 r. odbę­

dzie hię druga rozpraw a odwoław­
cza byłego starosty kartuskiego 
Jerzego Czarnockiego. Czarnocki 
jak  wiadomo skazany został na 
pierwszej rozprawie przed Sądem 
Apelacyjnym na półtora roku wię­
zienia oraz pozbawienia praw  na 
la t X.

POW RÓT PRYSZCZYCY
W  m ajątku miejskim Poznań — 

Naramowice stwierdzono urzędo­
w o pryszczycę .

W  związku z tym cały obsast 
m ajątku wcielony został do okrę­
gu zapowietrzonego.

Rado poznańskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 2 etyczn i*

8.00 P ro g ram  n a  dziś. 8.05 N as* 
k o n ce rt p o ranny  —  p ły ty . 8.55 P o ­
gaw ędka d la  kobiet. 14.00 P rzeg ląd  
gietC: w y i  no tow an ia  R zeźni M iej- 
..W -'1 1 i.12 M uzyka obiadow a— pły ­
t y  I M  W iadom ości bieżące. 18.00 
S k -z y n k a  ro ln icza —  lis ty  rad losłu  
eharasy om ów i lnż. D om inik S ta rzeń  
eki. JL8.10 Z m uzyk i sk rzypcow ej— 
p ły ty . 18.25 W iadom ości sportow e 
lokalne. 2200  Z opar fran cu sk ich — 
p ły ty . W przerw ie  o  godz. 22.20— 
F elie ton  lite rack i: K arnaw ałow a ko 
m ed-a (w ygł. A llan  K osko). 23.06 
Zakończenie p rog ram u .

W TO R EK , 3 s tyczn ia
8.00 P ro g ram  n a  dziś. 8.05 N asz 

k o n ce rt po ranny  —  p ły ty . 8.55 P o g a

w ędka d la  k o b ie t  14.00 P rzeg ląd  
giełdow y. 14.10 O rk ie s tra  z udziałem  
G racie F ields i du e tu  fortepianow e­
go —  pły ty . 14.55 W iadom ości bie­
żące. 15.15 R ozm aitości. 18.00 Co 
w arto  naśladow ać u  duńskich  ro ln i­
ków - —  pogadanka  ro ln icza — lnż. 
F ran c iszek  C hełkow ski. 18.10 P ian i­
ści poznańscy g ra ją :  Ja n in a  Z akliń . 
sk a  -  W ardacka. 18.25 W iadom ości 
sportow e lokalne. 22.55 R ezerw a lo­
kalna . 23.05 Zakończenie program u.

Radio toruńskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 2 s tyczn ia

8.57 „W ita j Gwiazdo M orza". —
10.55 P ro g ram  n a  ju tro . 11.00 Kon 
c e r t rozryw kow y —  pły ty . 18.30 — 
C harlie  K unz i G eorges B oulanger 
—  płyty- 13.50 W iadom ości z  P o ­
m orza, 18.00 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 
18.10 R ecita l fo rtep ianow y Zofii 
R ogóyskiel -  żukow sk ie j (ze Studia 
w  B ydgoszczy). 18.25 W iadom ości 
sportow e z  Pom orza. 22.00 A udycja 
d la  m ary n arzy . 22.00 —  23.00 G ra 
zespół salonow y T ow arzystw a M u­
zycznego w  B ydgoszczy. 23.05— 
Zakończenie p rog ram u .

W TO REK , 3 s tyczn ia
8.57 P ieśń  „W ita j Gwiazdo M o­

rza" . 10.55 P ro g ram  n a  ju tro . 11.00 
K oncert rozryw kow y (p ły ty ) . 13.00 
D la każdego coś ładnego —  p ły ty . 
13.50 W iadom ości z  Pom orza. 15.15 
„W ędrow ali trze jszczod racy" —  au ­
dy c ja  d la  dzieci w  opracow aniu  Zofii 
B ogusław skiej. 18.00 O brazki gdań  
skie w opracow aniu  T adeusza Syp­
niew skiego. 18.10 P o g ad an k a  społe­
czna. 18.15 S k rzynka  techniczna w 
oprać. K aro la  M lłobędzkiego. 18.25 
W iadom ości sportow e z  Pom orza.
22.55 A ktualności. 23.05 Zakńoczenie 
p ro g ra m u

Z dniem  l?ezy tn  stycznia prze­
s ta je  wychodzić w P radze 5 dzien­
ników, m ianow icie: Najstarszy
dziennik niem iecki „Bohem ia*, 
wychodzący tu  od 111 la t, oraz 
najstarsze pism o czeskie. Przy­
puszczalnie jedno z najstarszych 
w śordkowej E uropie , wychodzą­
ce od 259 la t „P rask ie  Ń oriny“ , 
które były oficjalnym  organem  
Rządn. Ponadto  zawieszone zosta­
ły: „P rager Presee“, założony
przez b. p rezydenta Benesza 
p rz e d  18-tu lały. Dotychczasowy

organ Socjal-demokratyćzny „Pra- 
vo Lidu* (po 49 latach istn ien ia), 
oraz „P rager A denblatt“ , wycho­
dzący w języku niem ieckim  po­
południow y organ półoficjalny. 
2 współparcowników „P rager P res 
se“ przejść ma do redakcji „P ra ­
ger Tageblatt‘u“, k tó ry  to  dzien­
nik m a się stać organem  u rz ę d o ­
w ym . Na m iejsce zlikwidowanego 
„Prava L idu“ ukazał się pierwszy 
n u m e r  organu nowego Narodowe­
go Stronnictw a Pracy p. Ł „N aród 
ni Prace*. (P A T ).

Obraz kultury Polski
na wystawie wszediiwiałowsj w N. Itrk

O bszernym  działem  paw ilonu po l­
skiego n a  w ystaw ie  w szechśw iato­
w ej w  N. Jo rk u  będzie tu ry s ty k a  
W  dziale tu ry s ty k i sportow ej p raca  
przygotow aw cza raźn o  posuw a się 
naprzód. J e s t  ona p row adzona przez 
specjalistów  inżynierów  arch itek tów , 
k tó rzy  w  ro k u  ubiegłym  zdobyli dla 
M in iste rstw a  K om unikacji szereg  
najw yższych  odznaczeń n a  M iędzy­
narodow ej W ystaw ie  P ary sk ie j.

S ala  t a  zaw ierać  będzie eksponaty  
n as t. działów : szybow nictw o —  po­
w iększenia fo tog raficzne  terenów  
szybow cowych, ja k  Polichno, U stia - 
nowa, Bezm iechow a, R afa jłow a itp . 
K ursy  szybowcowe d la  m as, dostęp­
ne d la  w szystk ich . Modele szkol­
nych, w yczynow ych i  rekordow ych 
szybowców naszej konstru k c ji. Spor 
ty  zim owe i w sp inaczka: te ren y  n a r ­
c iarsk ie , F is ,  T a try , akceso ria  n a r . 
c larsk ie  i w sp inaczka itp . Rybołó- 
stw o l  żeg larstw o, m orze. Jez io ra  
A ugustow skie, Jeziora W ilefiszezy- 
zny, m odele jach tów , p rzybory  w ęd­
karsk ie . Ł ow iectw o — sto isko  łowię 
ctWa Zbudowane w  narożn iku  ż w b u  
dow anym  kom inkiem  z  kafli, h a  pod 
m urów ce z  k am ien ia  polnego, ze ścia 
n ą  z  ba li m odrzew iow ych — obrazo­
w ać będzie trad y c je  łow iectw a pol­
skiego. N a  ro g ach  je len ich  zaw leszo

ne będą s ta re  skałków ki i  to rb y  m y 
śliwsM c obok now oczesnej b ron i 1 
akcesoriów  łow ieckich. N a  kom inku 
cerarńfka ludow a.

Ż lew ej s tro n y  sal! — część poświę 
eona pokazowi piękna krajobrazu 
polskiego a rc h ite k tu ry  i sz tuk i. Zilu 
stro w an a  będzie ciągłość k u ltu ry  
polskiej w każdej dziedzinie życia. 
Zam ieszczone będą zdjęcia fo to g ra ­
ficzne K rakow a, Warszawy, fjn te  
zna, W ilna, T orunia , pałace m ag n ac­
kie, s ta re  spichrze, ru in y  zam ków , 
Odlew W gipsie odrzw i Katedry 
G nieźnieńskiej d a  obraz kultury ar­
ty stycznej.

Św iadectw em  trad y c ji naukow ych 
będzie fo to g ra fia  księg i im m atry k u  
lacy jnej U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk ie­
go o raz  z je j k a r t  h a  k tó re j w idnie­
je  nazw isko K opern ika  z  d a tą  i n u ­
m erem  jego  im m atry k u lac ji. Obok 
p recyzy jna  kopia  G lobusu Jag ielloń­
skiego, n a  k tó ry m  po ra z  p ierw szy 
w dziejach  um ieszczono n ap is  „Ame 
rica". Zakończeniem  D ziału  T u ry sty  
k i 1 n ie jako  przejściem  do następne j 
sa li pośw ięconej M orzu P olskiem u 
z G dynią n a  czele będzie pokaz no­
w ej m łodej P o lsk i z najnow szym i ln  
w estyc jam i C en tra lnego  O kręgu 
Przem ysłow ego.

500 spraw kamo-administracijftydi
W  grudniu w ciągu 14 dni w y­

dział karny S tarostw a powiatu 
dzisnieńskiego rozpatrzył 500 
spraw karno -  administracyjnych

przeważnie ża pędzenie samogohu 
i w yrąb lasu. W yroki były Pd mie­
siąca do 3 mieś,

Licytacja mienia Bunimowicza
Sędzia komisarż zaczął już 

przyjm ować zgłoszenia wierzy­
telności poszkodowanych z powo­
du upadłości banku Bunimowicza. 
W pierwszym dniu rejestracji zgło 
szono wierzytelności na sumę po­
nad pół miliona zł.

Zgłoszenia odbyw ają się indy­
widualnie przez komitet wierzy­
cieli. Jak nas inform ują z dobrze 
poinformowanych źródeł, w poło

wie stycznia 1939 f. ogłoszony 
zostanie termin w ypłaty wierzy, 
telności i wysokość procentu. Po 
nowym roku zostanie ogłoszony 
termin licytacji domów zmarłego 
Bunimowicza. Licytacja Obejme 
domy: przy ul. W. Pohulance iC. 
Zcwalnej 21, W. Pohulance 5. o- 
raz część akcji bocznicy i duży 
plac na tartaki.

Cukiernia S. Dcrmana
M IC K IEW IC Z* 9

C O D ZIEN N IEk o n c e r t y
znakom itej o rk iestry  pod k ier. znan eg o  sk rzy p k a  L . Budowitlezeg*. 
W  sobotę, niedziele o raz  dni św ią teczn e  po ran ia  m uzyczne tek  19-42.

Szkarlatyna wśró dorosłych
W ładze sanitarne W ilna zano­

towały 3 wypadki zachorowań na 
szkarlatynę starszych osób. Cha­
na tC'gan, la t 50, chora na szkar­
latynę, odwieziona została do szpi

Stan jej jest poważny. Le­
karze specjaliści ośw iadczają, i ż  
jest to pierwszy wypadek zacho­
rowania zachorowania w tak póź 
r.ym wieku w Wilnie,

„Hrabia”  skazany na 5 lat więzienia
za oszustw a

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i

Radio warszawskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 8  s tyczn ia  1939.

W A RSZA W A  I :  6.80 P ieśń . 6.35 
G im nastyk* . 6.50 M uzyka (p ły ty ).
7.00 D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ).— 
11.67 H ejnał. 12.03 A ud. południo­
w a. 13.00 A udycja  d la  kupców  i r z e  
m ieślników . 15.00 Słuchow iako dl* 
m łodzieży: „O  C hińczyku Czing- 
C zangu i o  porcelanow ej księżnicz­
ce". 15.30 Muz. O rk. K atow ickiej.
16.00 D ziennik popoł. 1 w iadom ości 
gospodarcze. 16.20 N auk i społeczne
—  w ygł. d r. A leksander H ertz . __
16.35 W spółczesna m uz. ang ie lska . 
17.20 H iena — pogadanka. 17.30— 
K oncert k am era ln y  (z  K rakow a). 
18-00 A udycja  d la  w si. 18.30 K on­
c e r t  rozryw kow y ( z  P o zn an ia ). —
39.00 Aud. żołnierska . 19.80 D alszy 
ciąg koncertu . 20.35 Aud. in fo rm a­
cy jna . 213)0 „C yklon" _  powieść.

fiąclk radiowy
, K ON KU RS N A  M ODEL 

T R I  UTKCYJNY PO PU L A R N EG O  
O D B IO RN IK A

Polskie R adio  w espół z  K om ite­
te m  dc, S ' ’W K u ltu ry  W si i P an - 
atw ew ym  In s ty tu te m  T elekom unika 

yjń£U  og łasza kon k u rs  n a  m odel 
p ro d ^ -y jn y  popularnego  odbiornika 
ty p i’ lai aryjnego. O dbiornik ten  m a 
być - d  .taw ą do radiofonizacji n a j. 
saerM -en w a rs tw  ludności w ie j­
sk ie j

W : .agan la  konku rsu  id ą  w  ty m  
kleru, ;u , aby  zgłoszony m odel za- 
ż le r t m inim um  części pochodzenia 
-.agraucznego, łączy ł w ysoką jakość 
e c h a ta ją  z możliw ie na jn iższą  ce- 
ią  i iadaw ał się do produkcji m aso­
wej. Mr konku rs należy  zg łaszać 
'dbiohik m odelowy w raz  z rysun- 
Ań * w arsztatow ym i i  k a lk u lac ją  
Any.

N a f  dzoriy mt*. * Uznany zo sta ­
nie zepc-Mki popularny  odbiornik 
l a t - ł h y  d la  w si i  o trzy m a  prem ię 
v  -, ości 5 000 zł.

L zny erm in zg łaszan ia  p rac
i •• upływ a dn ia  28 lu tego  

łJSii-ty  o godz. 1 2 -ej w  południe.
3 , in fo rm acy j co do w a ra n  

fców d I  .rsu  udziela Polsk ie  R adio 
( S i u ( l i  diów ) w  W arszaw ie, M a- 
i  i  listow nie lub  osobiście w  
ć f  06  12-ej do I3 -e j z w y ją t-
* h

21.16 Rec. fo rtep . Zofii K ern tópf 
Romeszłcowej. 21.40 N owości iite rac  
k ie. 22.00 K onocert pod dyr. G rze­
go rza  F ite lb e rg a . 22.05 P rzeg l. p ra  
sy  i  o st. dziennik. 28.05 W iadom o, 
ści z  P o lsx i w  jęz. franc .

W A RSZA W A  H : 14.00 T rio  P . R.
15.00 Mua. k arnaw ałow a (p ły ty ).— 
15.55 D yrygu je  F r i tz  B usch (p ły­
ty ) .  16.40 W ład. spo rto tw e  i  p a rę  
inform . 16.50 K ącik  solistów . Śpie­
w a J a n  J a ts k i .  17.10 S tolica w tym  
roku™ — pogadanka. 17,25 Życie 
k u ltu ra ln e  stoUicy. 17.35 P ro g ram  
n a  ju tro  17.40 Muz. tan . 2 1 .0 0  MU- 
zyka (p ły ty ) . 21.15 Stuleoie teorii 
kom órkow ej — odczyt. 21.35 Igna- 
cy P aderew sk i: W ariacje  es-m oll i 
Jad w ig a  S zam otu lska  — fortepian .
22.00 Muz, lek k a  (p ły ty ), 22.20 — 
„Boże N arodzenie w  różnych k ra ­
jach'* —  rep o rtaż  m uz. z  p ły t. —

W TO R EK , 3 sty czn ia

W A RSZA W A  I: 6.30 P ieśń . 6.35 
G im nastyka . 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 12.03 
H ejnał. 12.03 A ud. połud. 15.00 „Gos 
podarz P a rk u  Y ellow stone" —- pog.
15.15 S k rzy n k a  ogólna. 15.30 O rk. 
P oznańska . 16.00 D ziennik. W iad. 
gospod. 16.30 P o lska  m uz. fo rtep . w  
w ykonaniu  Iren y  S tefąnow ej. 16.60 
„W allam  — w yspa m nichów " —• fe ­
lieton . 17.05 Rec. n a  v io la da  gam ba 
w w ykonaniu  M acalika. 17.25 Pog, 
ak t. 17.35 Z pieśnią  po k ra ju . 18.00 
A udycja  d la  wsi. 18.30 A udycja  dla 
rob. 19.00 Z film ów  i rew ii —- koń, 
c e rt. 20.36 Aud. inform . 21.00 „Cy­
k lon" —  powieść. 21.15 „M anfred" 
G. B yrona. Muz. R. Schum anna.
22.15 Muz. tan . 22.55 P rzeg ląd  p ra ­
sy  i O st. dziennik. 23.05 W iad. z  
P o lsk i w  Jęz. niem .

W A RSZA W A  I I :  14.00 O rk. R y- 
nasa . 15.00 K oncert popu larny  (p ły­
ty ) .  16.05 L. B eethoven: Serenada.
W yk.: S t. W łodarski —  skrzypce, H. 
T rzonek  —  altów ka, H . K ow alska — 
wiolonczela. 16.40 W iad. sportow e i 
P a rę  inform . 16.50 K ącik  solistów . 
Śpiew a W itold Ł uczyński. 17.10 
P rzeg ląd  ku ltu ra ln y . 17.35 P ro g ram . 
17.40 Muz. tan . (p ły ty ). 21.05 Muz. 
tan . (p ły ty ). 22.25 M istrz  m ask i —* 
skecz. 22.40 P ieśni ludowe w yk. 
M aria  G ruszczyńska 23.00 Śón -y 
(p ły ty ).

Snort polski w r. 1938 M istrzostw o P o lsk i zdobyły W sia t
ków ce kobiecej —  A ZS W arszaw a, 

B ilans sp o rtu  polskiego w  r. 1938 W siatków ce m ęskiej —  AZS Wilno, 
p rzedstaw ia  Się W posżczególnych w koszyków ce kobiecej —■ AZS W ar

szaw a, w  koszyków ce m ęsk ie j—C ra- 
covia, w  szczypiorn iaku  K obiecym —

działach  następu jąco :

AUTOM OBILIZM  
I  MOTOCYKLIZAŁ 

W  sp o rtach  m otorow ych panow a­
ło w  r . ub. duże ożyw ienie. N asi au - '[ 
tom obiliści i m otocykliści u rządzili 
szereg  ciekaw ych  i Urozmaiconych 
im prez, zarów no w  konkurencjach  
krajow ych , ja k  i m iędzynarodow ych, 
o siągając  naogół dobre w yniki. N a j­
w iększą im prezą automobilłStóW  był 
ra id  dookoła P olski, w y g ran y  przez 
R ippera. U  m otocyklistów  na jw aż­
n ie jszą  im prezą  by ł ja k  zw ykle p a ­
trolow y ra id  dookoła Po lsk i „S zla­
k iem  M arszalka  P iłsudskiego".

BOKS.

IK P  Łódź, 
znań.

a  w m ęskim  — K P W  P o

LEKKOATLETYK*
Sp r a w a  k u s o c i N s k i e g o

1 ŻUBERA  PR Z E D  LIK W ID A ­
C JĄ .

W  lokalu  P olsk iego  Z w iązku lek ­
koatle tycznego  odbyła się kon feren ­
c ja  w głośnej spraw ie  u k a ra n ia  przez 
specja lną  kom isję W OZLA K usociń. 
Skiego i  Zubera.

P o  złożeniu przez  p. N ałęcza a k ­
tów  i dokum entów  dowodowych ko- 
m isji, o raz  udzieleniu dodatkow ych 
w y jaśn iać , dyskutow ano jeszcze

Na wileńskim bruku był znany 
przeż pewien czas młody I przy­
stojny Jegomość, który bawił się 
vi nocnych lokalach, podając się 
za hrabiego Sperskiego. Pewnej 
nocy, gdy hrabia ochoczo się ba­
wił w jednym z nocnych lokali we 
szła policja, która rzekomego hra 
biego aresztow ała i osadziła w 
więzieniu* l

Okazało się bowiem, łż Ifest te  
aferżysta i hochsztapler, złodziej 
recydywista, S tanisław  SperskC 
6-krotńife karany za różnego ro ­
dzaju afery i oszustwa. S tanął on 
onegdai przed Sądem Óródikiirt, 
który skazał go da 5 lat więzieni* 
i po odbyciu kary na osadzenie #  
Koronowie.

Śmiertelna jazda na gape
Bezrobotny N ekar Marmuzewicz [ gapę". W Hancewkz^cfi pociąg 
Haftcewlćz jechał do W ilna „na | zaczął zwalniać biegu, Marniuze-

~  l .  n n e r   l w !c z ’ b o ^ c sie protokułii, wyśkb-
r v e p e i t U a r  j czył z pociągu , przy czy n i skek

T e a t r  m ie j s k i  N a  p o h u l a n c e . ' ^ 1 tak " ^ sz c z ę ś liw y , i e  w padł

B ardzo  ożyw iony sezon mieli nasi g ł° ‘
bokserzy, k tó rzy  rozegra li aż  U -c ie  £ S L Z  * '  u c h Z s  h n r l u  
^  i r8eczyw lście n ieform alna, gdyż ^ o -

c ° x  C z y f f i s r S y S  n 8po
bowych. Z U - tu  sp o tk ań  m iędzypań £ £ £  -  ^  |

Z w 2 a  ) 7  NieemCvW10n« St^ ‘Ć d°  PZL ^  z o d p o w i e Ł ^ Ó2S*
1 2 - 1  , i 9 konania, że decyzja w inna być zasa

uzyskaliśm y rem fs 8 :8 . Mecze ̂ e w a ń  J J J  n a ^ u r Z r e  ^
żowe z  N iem cam i i W łocham i p r z e - ! “  - ^  sp raw ę na  w torkow e
graliśm y  w iden tycznym  s to s u n k u !
4:12, w sk u tek  niew ygodnych d la  n a s !  
te rm inów  i b ra k u  pełnego s k ła d u ! 
nasze j rep rezen tac ji,

Z ag ran icą  s ta rto w a li lieźni bokse- | ś t  
rzy. * k tó ry ch  najw iększe sukcesy  HOKEI 
Z anotow ał K olczyński, zarów no w ,
A m eryce  (w alcząc w  barw ach  rep re  
zen tac ji E u ro p y ), ja k  i n a  kontynen  
cie. I

wy 
po­

siedzenie zarządu  PZLA . is tn ie je  za .
tem  możliwość, że ca ła  ta  sp raw a  zo 
s tan ie  za ła tw iona  n a  ty m  posiedze­
n iu  1 odpow iednia decyzja  będzie 
w ydana.

TO W A R ZY SK IE M ECZE 
H O K EJO W E  W  W A RSZA W IE. 
N a  lodow isku W arszaw iank i roze . 

D rużynow e m istrzostw o Polsk i zdo g ran e  zosta ły  dw a tow arzysk ie  me-
b y ła  W a rta  poznańska, a  indyw idual 
n ie Jas iń sk i, Koziołek. C aortek, Ko­
w alsk i, Jań czak , P isa rśk i, K aro lak  i 
P iła t.

C IĘżK O A TLETY K A .
Z apaśnicy  nie w ykazali W iększych 

postępów , p rzeg ry w ając  zdecydow a­
nie w szystk ie  sp o tk an ia  m iędzynaro  
dowe.

W  m eczach m iędzypaństw ow ych 
P o lsk a  p rzeg ra ła  dw ukro tn ie  z  W ło­
cham i w  identycznym  stosunku  1 :6 . 
2  N iem cam i 0:7 a  z  W ęgram i 1 :6 , 
W podnoszeniu ciężarów  zostaliśm y 
pokonani p rzez  Łotw ę różni Cą 4 4  
p k t.

GRY SPO RTO W E.

eze hokejow e, a  m ianow icie:
S p a rta  **  W arszaw ian k a  9:5 (4:0, 

2 :2 , 8 :8 ).
Ś k ra  —  Mafcabi 6:2 ( i i i ,  2 :1 , 2 :0 ) 

B ram k i dla Zwycięzców zdóbyll —  
N ag ó t 2, S m osarsk i 2-gi, W ięckow ­
sk i i B łazałek . Obie b ram k i d la  M a- 
kab i s trze lił W alfisz .

POGOŃ K A TO W ICE — B BTE 
B U D A PE SZ T  2:2.

W  K atow icach  rozeg rany  został 
m ecz hokejow y pom iędzy katow icką  
Pólónią i  B B TE B udapeszt, zakończo 
ńy  n a  rem is 2 :2  (0 :0 , 1 :2 , i : 0 ).

C ZA R N I _  T E L E FH O N  
CLU B ROM ANA 2 :L  

W e Lwow ie rozeg ran y  zo sta ł mię- 
w  Ł J , dzynarodów y m ecz hokejow y pomię-
W  g rach  sportow ych, ja k  zw ykle dzy C zarnym i a  d ru ż y n l ru m S lsk a  

M jlepsze  w yniki o siąg a ją  koszyka- T elephon C lub R om ana z  B ukaresz!

c z n t S i6MakU

D «ś, w poniedziałek, o godz. 20-ej 
„Gałązka Rozmarynu* Nowakowsk ego. 
Jutro o godz. 18-ej — ,3?dria t  Zala- 
mei Calderona de la Bafca.

TEATR MUZYCZNY *LUTNIA“.
Dziś, w poniedziałek, o godz. 8.15 

„Krój na jedną noe* po cenach propa- 
gandowyeh. Julro o godz. 8.13 — Re- 
wia Sylwestrowa.

Dyżury aptek
Sokołowskiego — Tyzenhauzow'ska I.
Staroniewicza — W. Pohulanka 26.
Miejska — Wileńska 23.
Przedmiejskich — Niemiecka 15.
Wysockiego — Wielka 3.
Ponad łś  stale dyżurują:
S-dw Paka — Antokolska 42;
Szantyra —■ Legionów 10.
Zajączkowskiego — Wit ldowa 22.
Pleskaczewskiego — Wilkomie, ta 3,

pod  ̂kola pociągu, doznając zła­
mania nóg I rąk j rozbicia głowy. 
W drodzć dó szpitala Marmuzć- 
wież zmarł. Marmuzewicz, który 
lieżył 43 lata, osierocił żonę i tro 
je dżićci.

SMACZNE OBIADY
mięsne oraz jarskie w ydaje

SZWAJCARSKA DOLINA 
Mickiewicza 28

GbiEdz2-th taft 80 gr,z3-ch 90gr,

HELIOS i Franciszka (Saal
w na,nowszym tnmM

MIODOWY M IE S IĄ C
Oracze piosenki Przepiękne podróże i krajobrazy 

fladpregram; Kolorowa rysunitówita Wa.ta 0<SllSjf’a

C A  S I M O p
P  O  l i  K Z

P e rła  produkcji francusk ie j, 
film  ero tyczny

W ielki

Y W  D 2  O  N A
.  (Poprzedni ty tu ł „ŻĄDZA")

W  ro lach  głów nych JE A n  G A ŁŁA N d , Jean n e  B oltel,
F ran ca ise  R ossy.

D ram at człow ieka, pozbaw ion -go cech m ęskości. W alk a  z pokusą zdrady 
Pośw ięcenie m ęża, cienie n a  szczęściu. N ad p ro g ram : D odatki.

P oczątek  o godz. 4, 6 , 8 , 10.15.
*—

KINO

Rodziny K olejow ej

Z N i C
W iw ulskiego 2

W ielki fflm  d ra m a t

I 0:0).

Tango Noiturno
W roli g iów nej PO LA  N EG R I 

N ad p ro g ram : d o d a tk i

Początek  aeansów ; o g. 4, 6 , 8 , 1 0 , w  niedziele l św ięta ód  2  popoł,



SZTAFETA
R O B O T N I C Z A

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Zaolzie - olbrzymi
spsriu robotniczego

rezerwat

P. Z.P.N. zabrał głos
w sprawie rsbotriczycii klubów sportowych

Zaolzia

Konferencja 
w Cieszynie

In struk to r Z. R. 8. 8., tow. Boski, • ności w całej Polsce. Sposoby te  sa-
w  ciągu przeszło Z-ch tygodni wizy­
tował robotnicze kluby na Zaolziu.

O swych wrażeniach i  spostrzeże­
niach dzieli się z  czytelnikam i na ła . 
mach „Sztafety Robotniczej

Towarzyszu, przebywaliście 2 ty ­
godnie na Zaolziu, zwiedzając ośrod­
ki sportowe — może podzieliście się 
wrażeniam i, odniesionymi w czasie 
swojej w izytacji? —  Ja k  zastaliście 
sport na Zaolziu?

Zanim odpowiem na W asze py ta­
nie przytoczę przed tym  ustęp z 
pierwszego biuletynu do kół „Siły“ 
po obu stronach Olzy:

„Z prawdziwą dum ą możemy spoj­
rzeć w przeszłość, boć przecie w na­
szych „siłackich" szeregach była za­
wsze kultywowana ta  oczywista pra 
wda, że Śląsk cały był, je s t i  będzie 
polski".

Te słowa słyszy się zawsze i wszę­
dzie i świadczą dobitnie o przywią­
zaniu klasy robotniczej Zaolzia do 
Polski, k tó ra  przede wszystkim za­
wdzięcza, powrót Zalozla, wysokie­
m u uświadomieniu robotnika polskie 
go. Uświadomienie to, w dużej mie­
rze nabyła właśnie w  R. S. W. „Si­
ła", działającej pośród robotników, 
przeważnie młodzieży pracującej, 
-tóra najwięcej była wystawiona na 

niebezpieczeństwo wynarodowienia. 
Kopalnie, huty, fabryki, to  prócz 
m iejsca pracy. Jeszcze potężny apa­
ra t  czechizacji i odciągania robotni­
ka polskiego od własnej organizacji. 
„Siła" była pierwszą organizacją, 
k tó ra  zrozum iała to  niebezpieczeń­
stwo, to  też rozciągnęła szeroko za­
krojoną opiekę nad dziećmi odcią­
gając je od szkół czeskich i  nie­
mieckich. Jako  „odtrutkę", niejako 
t. zw. Wychów. Obronnego (czeskie 
go) stw orzyła własne podobne orga­
nizacje polskie. „Siła" s ta ra ła  się we 
wszelki sposób niwelować wpływy 
ta k  obce duchowo, jak  i klasowo. Do 
ceinając znaczenie w. f. wchodzi w 
skład t. zw. Rady W. P. Ludność w 
Czechosłowacji stanowi tam  ze swy­
mi 32 oddziałami decydujący, nie­
m al czynnik. Prócz „Siły" do Rady 
wchodziły: H arcerstw o — 22 oddz. 
(tylko dzieci), Sokół — 7 oddz. (tyl 
ko 4 czynne ostatn io), Tow. Turyst. 
Sport. — 18 oddz. i Zw. Pol. KI. 
Sport, z U  oddz., w tym  kilka „si- 
łackich" klubów p. n. Widzicie więc, 
że „Siła" była naprawdę Siłą! Prze­
możny wpływ „Siły'* na życie robot­
n ika polskiego widzimy dziś...

Właśnie, jak  przedstaw ia się spra­
wa obecnie?

Po powrocie Zaolzia do Polski, 
wszystkie organizacje, a więc i „Si­
ła" zostały rozwiązane. Obecnie ma 
już zatwierdzony s ta tu t i wznowiła 
sw ą działalność.

Podobno n a tra fia  na trudności ? 
Tak i to  ze strony czynników spor­
towych jak  i poza-sportowych. Dy­
rektorzy hut, fabryk, przedsię­
biorstw  zapałali nagle miłością do 
sportu i pragną stworzyć Ł. zw. klu- 
by fabryczne, znane ze swej działal-

m e — przeciąganie członków „Siły" 
za pomocą znanych metod — repre 
sje w pracy i t. p.

Ukoronowaniem było nie przyję­
cie „Siły" do Podokr. P . N. — ze 
względów, naturalnie, statutow ych 
— i to  w  tym  czasie, kiedy przyjęto 
dwa kluby hitlerowskie. Dopiero 
wkroczenie P. Z. P. N. położyło kres 
samowoli panów z Podokręgu. P rzy­
krym  zgrzytem  była odmowa boiska 
przez „Polonię" K arw ińską, na 
pierwszy mecz ze Śląskiem. Znów 
interw encja kom isarza m iasta umo­
żliwiła rozegranie tych robotniczych 
zawodów.

Zapewne przem awiały względy 
konkurencyjne — w trącam ?

Tak! Ten nieprzychylny stosunek 
„Polonii" trw a i nadal, czego, choć­
by dowodem je st to, że dysponując, 
obecnie dwoma boiskami (swoim i 
dawnego S. K. czeskiego) odmawia 
udostępnienia ich na treningi. No, a 
kaperowanie graczy to  ta k  dawne, 
jak  istnienie „Polonii".

W szystko skierowane je s t na roz­
bicie „Siły", k tó rą  była i je s t na j­
silniejszą organizacją n a  Zaolziu. 
Nie wiele zyskali Czesi, m iejmy n a­
dzieje nie ■wiele pomoże „Polonia", 
razem  z pp. dyrektoram i i Innymi, 
którym  zorganizowany, silny sport 
robotniczy jest nie przyjemny.

Powiedzcie mi towarzyszu w ja ­
kim  stopniu nastąpiło  już odrodzenie 
się „Siły"?

Obecnie, niemal, wszystkie już od­
działy wznowiły sw ą działalność 
W ybrana na wspólnym posiedzeniu 
R ada Techniczna skupia już dziś o- 
koło 40 klubów i m a za  zadanie 
koordynację pracy. Zgłoszono już 
oddziały do poszczególnych organiza 
cji sportowych, a  więc p. nożnej, p. 
ręcznej, c. atl., narciarskiej, 1.-a., 
kolarskiej i t d .  P rzy  tym, ze wzglę 
dów organizacyjnych zgłoszono np. 
l.-atletów  do jednego klubu R. K. S. 
Cieszyn, podobnie i kolarzy.

Jeszcze jedno pytanie — ja k a  g a­
łąź w. f .  je s t najpopularniejsza?

To co powiem spraw i niespodzian­
kę? Najliczniej upraw iana je st gim 
nastyka, bo w 22 oddz., później idzie 
dopiero piłka nożna — w 18 oddz. 
Zrozumiałe je s t to  i zgodne z ogólną 
linią działalności „Siły", w  której 
masowość przedkładano, często, po­
nad atrakcyjność. G im nastyka na 
Zaolziu stoi na wysokim poziomie, 
zwłaszcza przyrządowa. Niemal ka- 
żdy klub posiada sekcję gim nastycz­
ną. U praw iają ją  też masowo kobie­
t y .

Właśnie, jak i Jest udział kobiet w 
sporcie na Zaolziu?

Z tego, co mogłem zauważyć i do­
wiedzieć się, stanow ią one dużą 
część „Siły". N a moich referatacn, 
częstokroć przeważały kobiety. U 
nas objaw, prawie, że nie spotykany.

Powiedzcie mi jeszcze, jak i po­
ziom sportowy reprezentuje „S iła"?

Trudno tu  Jest coś konkretnego 
powiedzieć, nie było bowiem, okazji 
do porównania. Ogólnie można, ra-

Na tafli lodowej
SKRA —  WARSZAWIANKA I B 

1:1 (1:1) (0 :0) (0 :0).
Rozegrany w niedzielę 1 stycznia 

mecz hokejowy o mistrzostwo ki 
A. WOZHL, wbrew przewidywa* 
niom i możliwości zwycięstwa dru 
żyny robotniczej, przyniósł wynik 
nierozstrzygnięty. Oba zespoły wy 
stąpiły w osłabionych składach. 
G ra na niskim poziomie, z lekką, 
zwłaszcza w końcowej tercji, prze 
w agą Skry, która jednak nie wy­

zyskała jej cyfrowo. Bramkę dla 
Skry strzelił Smosarski I. 

Sędziował dobrze K. Hirszberg. 
Po tym meczu drużyna robotni­

cza zajmuje pierwsze miejsce w ta ­
bel; m istrzostw ki. AWOZHL.
1) S kra  g ier 2 pk t. 3 st. br. 8: 1
2) W arszaw. „ 2
3) Polonia „ 1
4) Z. A. S. S. „ 1
5) A. Z. S. „ 2

3
2
0
0

6: 1 
B: 2 
O'. 7 
0:10

czej stwierdzić, że niższy, aniżeli np. 
w W arszawie, czy Łodzi — jeśli cho 
dzi o p. n. Podobnie i l..a. N atom iast 
siatków ka i c. a. są  silne i stano­
wić będą nielada konkurentów. 
G im nastyka jest ich domeną. Dobry 
poziom reprezentuje też kolarstwo. 
Myślę, jednak, że po unormowaniu 
się stosunków, rozporządzając ogrom 
nym m ateriałem  ludzkim poczynią 
duże postępy.

O wnioskach, jakie wyciągnęłem w 
czasie mej wizytacji, pomówimy na­
stępnym  razem . K-

Po objęciu Zaolzia przez W ła­
dze Rzeczypospolitej rozwiązano 
wszystkie kluby, organizacje i sto 
warzyszenia. Pierwsze legalnie 
działające organizacje, to były 
Robotnicze Kluby Sportowe mają 
ce na Zolziu jednobrzmiącą nazwę 
„Siła". W szystkie zg‘osiły akces 
do Podokręgu Zaolziańskiego 
PZPN-u, Ku ogólnemu zdziwieniu 
Podokręg ńieprzyjął je w poczet 
członków, tłum acząc swe postano 
wienie nieodpowiednim statutem.

Tym czasem Kluby te działają 
na podstaw ie statutu zatwierdzo- 
nego przez W ojew ództw o w Ka­
towicach dnia 29 m arca 1934 r.

Pow stał dziwny splot rzeczy. 
W ładze Administracyjne zareje­
strow ały kluby, a Podokręg po­
wołując się na ustęp 41 statutu o 
Stowarzyszeniach odmówił p rzy­
jęcia!

W obec takiego stanu rzeczv, 
zwróciły się robotnicze kluby 
sportowe do PZPN-u w W arsza­
wie w sprawie nie równomierne­
go traktow ania ich przez Pod­
okręg.

Obecnie PZPN zwrócił się listo 
wnie do Śl. O. Z. P. N. z prośbą 
o wydanie polecenia Podokręgowi 
Zaolziańskiemu, by sprawę przyj 
mowania w poczet członków trak 
tował jednolicie.

Ze względu na rozgoryczenie

Konieczna niprawa
W  największym mieście prze­

mysłowym Zaolzia, Karwinie są 
trzy boiska piłkarskie, używane 
przez PKS „Polonia", R. K. S. 
„Siła“, a trzecie należało do by­
łego czeskiego klubu S. K.

Boisko „Siły“ jest w łasnością 
dyrekcji kopalń Dra Larische- 
Moennicha.

Przed laty rozciągały się na 
tym miejscu staw y, które robot­
nicy uciążliwą 1 mozolną pracą 
zasypali, zdobyw ając takim spo­
sobem pożądany ośrodek dla pod 
trzymania zdrowia młodzieży. 
Koło boiska znajdu’e się odpływ 
wody z szybu Tow arzystw a Gór­
niczo .  Hutniczego „Hohcnegera". 
Skutkiem zaszlam owania rur od­
pływowych woda wylała się na 
boisko, wskutek czego stało się 
ono niezdatne do użytku.

W  czerwcu b. r. zwrócił się z a ­
rząd „Siły" do dyrekcii Tow. Gór 
niczo - Hutn., oraz Dra Lerisch-

Moennicha z prośbą o poczynie­
nie oczyszczenia rur. W trzy mie­
siące później odbyła się komisja 
obu dyrekcji, celem zbadania sta ­
nu rzeczy na miejscu. Panowie 
Komisji przyrzekli napraw ę, lecz 
niestety do dnia dzisiejszego boi­
sko jest zatopione.

Pomijając straty  materialne, 
trzeba w skazać na straty  moral­
ne jakie poniósł klub, który nie 
m óef odpowiednio prowadzić wv 
chowania fizvcznego. oraz na 
udreke sasiaduiacvch z bo’skiem 
rorfzm. zamieszkałych w kolonii 
robotnicze’, -oddvchaiacvch wvna- 
rami znajdującej’ się na boisku 
wody.

Ze względów sanitarno - zdro­
wotnych powinny kompefentne^dy 
rekcje zmienić ten wysoce niewła 
ściwy, a stosunkowo łatw y do 
usunięcia niedostatek.

Może wreszcie zajmą się tvm 
kompetentne czynniki — choćby 
sanitarne!

wywołane nieprzyjęciem Robotni­
czych Klubów Sportowych do 
Podokręgu Zaolziańskiego, nale­
ży spraw ę załatw ić odręcznie, tym 
więcej, iż właśnie montuje się dal 
szy Robotniczy. Klub Sportowy w 
miejscowości sztucznie zgermani- 
zowanej.

po-
W piątek, dnia 3C gradn:a 

roku odbyło się w Cieszynie 
siedzenie K om itetu  Organizacyj­
nego VII K ongresu ZRSS. Na po­
siedzeniu  tym  był obecny sekre­
tarz generalny tow. K. D om osław  
ski. R ozpatrzono szczegóły tyczą­
ce się organizacji Kongresu, oraz 
om ówiono sprawę uczestnictwa de 
legatów  klubów.

Obóz narciarski w Zakopanem
Jedyny w tym sezonie obóz nar­

ciarski w Zakopanem zorganizo­
wał Okręg Łódzki R. T . T .

Obóz czynny będzie od 3.1 1939 
do końca m arca i mieścić się bę­
dzie w willi „Pod Blachą" za Jasz 
czurówką. Opłaty wynoszą zł. 3.5G 
dziennie dla członków R.T.T., dla 
pozostcłyoh — zł. 4. -

W ynajęcie pościeli za okres 10 
dni — zł. 3.50.

W yjeżdżającym  przysługiwać

50% wbędzie zniżka kol. w wys 
obie strony.

W okresie F. i. S. obóz będzie 
czynny, lecz zniżki kolejowe nie 
będą ważne.

Informacje i zapisy:
W arszawa: Zarząd Główny

R.T.T., Krasińskiego 10 m. 81.
Łódź: Oddz. Łódzki R.T.T., Po­

łudniowa 28, w godz. 10 — 14 i 
17 — 21.

Uruchomienie obozu narciarskiego
w Bystrzycy

Od dnia 1 stycznia uruchomiony zo­
stał drugi obóz zimowy RTT. w Bystrzy­
cy na Zaolziu. Obóz mieści się w 
pięknej, murowanej willi (Nr. 534), 
świetlica obozowa zorganizowana zosta­
ła w bliskim Domu Robotniczym.

Najbliższa okolica Bystrzycy słynie ze 
znakomitych terenów narciarskich, to 
ter obóz ma zapewnioną frekwencję, 
zwłaszcza, że uczestnicy będą mieli o- 
kazję poznania pięknego Śląska Zaol- 
zi-ńs kiego.

Piękne położenie Bystrzycy sprzyja 
urządzaniu wycieczek narciarskich. Le­
ży ona w połowie drogi pomiędzy Ja­
błonkowem i Trzyńcem, otoczona, pas­
mem gór Beskidu śląskiego. Na wschód 
rozciąga się pasmo, stanowiące dawną 
granicę, ze szczytamit Czantoria Mała 
i Wielka, Stożek, na zachód — Jaworo­
wa Roplea„ Ropiczka, Ostry 1 Kozubo-

wa, wreszcie na południu lezy Wielki 
Połom. Piękne ujazdy szosowe i boli- 
wegi pozostaną na pewno długo w pa­
mięci uczestników obozu.

Niezależnie od Bystrzycy, jak już po­
dawaliśmy, czynny jest obóz w Rafaj- 
łowej.

Drngi turnus rozpoczyna się 4 sty­
cznia.

Rafajłowa słynie z „niewyjeżdzonycb“ 
jeszcze terenów narciarskich, to też sta­
ła się terenem okupacji starych wygów 
narciarskich, żądnych nowych, me* 
znanych „szlaków".

Opłaty na obu kursach wynoszą at, 
3.50 dziennie.

Informacji udzielają Oddziały RTT.
Dla prowincji (pisemnie) — Zarząd 

Główny RTT. Warszawa, Krasie • 'ega 
10 m. 81.

Mistrzostwa narciarska

Ruch v.ce-mistrzein Piotrkowa
w siatkówce

W  odbyw ającym  się w grudniu 
tu rn ie ju  siatkówki m ęskiej i ko­
biet o mistrzostwo Piotrkow a bra ł 
udział RKS. ZZK. „R uch".

Zeszłoroczny m istrz „R uch" o- 
becnie sklasyfikował się na d ru ­
gim m iejscu za „Sokołem ", a 
przed „Strzelcem ", Polic. ki. 
sport.

N ie jest wykluczone, że „R uch" 
zdobędzie m istrzostwo, jeśli zo­
stanie uw zględniony p ro test w 
spraw ie meczu ze „Strzelcem ".

Poszczególne mecze przedsta­
w iają się następująco :

„R uch" —  PKS. 2 :0  (2 :0 ).
„R uch" —  „Strzelec" 1:2 (2 :0).
„R uch" — „Sokół" 1:2 (2 :1 ).
W m istrzostwach siatki kobiet 

brały udział tylkp dwie drużyny: 
Ruch i Sokół.

Nie stawiły się do rozgrywek, 
mimo zgłoszenia: Skra i K PW .

Rozegrany finał pom iędzy „R u­
chem " i „Sokołem " przyniósł zwy­
cięstwo ostatn iem u 2 .0  i 2 :0 .

Nlezroiumiałe postępowanie
W Stonawie (Zaolzie) pierw­

szym klubem sportowym był RKS. 
„Siła", który wobec szykan ze 
strony Czechów, musiał zawiesić 
swą działalnoć. Z chwilą powrotu 
do Polski Zaolzia, powołano po­
nownie do życia RKS. „S iła", któ 
ry odrazu napotkał na trudności. 
N ajpierw  nie przyjęto go do Pod­
okręgu, a gdy zgłoszono się do 
Urzędu Gminnego w spraw ie przy 
działu boiska i sprzętu po dawniej 
istniejącym klubie czeskim, otrzy­
mano odpowiedź, że Urząd nie po 
siada w tej sprawie kompetencji.

W ydaje się nam, te  boisko na­
leży przydzielić, bez zasłaniania 
się starostwem ! W ygląda to tak, 
jak gdyby oczekiwano no bardziej 
miły klub, który może powstanie 
w Stonawie. — nie robotniczy?!

Boisko i sprzęt leży bezużytecz 
nie, a jedynemu klubowi, który 
prow adził i chce nada! prowadzić

wych. fizyczne wśród miejscowej 
młodzieży robotniczej, nie chce się 
przydzielić. Interes publiczny wy­
maga tego, by spraw a ta została 
jak najszybciej załatw iona! ,

Skra-Makabi
5:2 (1:1) (2:1) (2:0)

Tow arzyskie spotkanie hokejo­
we tych drużyn przyniosło zasłu­
żone zwycięstwo Skrze.

Z przebiegu gry widać było w 
pierwszej tercji równorzędność o- 
bu zespołów, która z biegiem cza­
su . zanikała na korzyść drużyny 
robotniczej. Bramki zdobyli: Na- 
got, Z. W ięckowski, Smosarski II 
po 1.

Sędziował dobrze K. Hirszberg.

m istrzostw 
w pełnym

Przygotow ania Jo  
narciarskich  ZRSS są 
toku.

W ybrany K om itet organizacyj­
ny w składzie tow. tow .: P . Libe­
ra, P . Szturc, J . W ałach, P. Morzoł 
i G órn ick i; zajm uje się obecnie

ustalaniem  szczegółowego p rog ra­
m u, oraz trasy.

Nowością m istrzostw  będą sko­
ki, k tó re  odbędą się na skoczni w 
N ldku.

P ' za tym  program  przew iduje 
konkurencje : 18 kim . bieg senio­
rów, 4 kim . bieg kobiet, oraz 10 
kim . bieg juniorów , dostępny też 
i dla niestowarzysizonych. Brano 
też pod uwagę kom binację n ar­
ciarską.

Wszystko to jest n  te j chwili p ro  
jek tem  program u, który wymaga 
zatw ierdzenia przez główny Wy­
dział Techniczny ZRSS. Całością 
organizacji zajm uje ai§ ŚL RSKO,

Walne Zebranie
R.K.S. „Siła** Myślenice

W  niedzielę dnia 8 bm. o godz. 14 
odbędzie się w lokalu p. Korzonka 
w Miejskim - Janowie pizy  ul. Leś­
nej
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 

RKS „Siła" Mysłowice,
z następnym  pożądkiem dziennym:

1) Zagajenie.
2) Odczytanie protokuhi ostatn ie­

go walnego zebrania.
3) Przemówienie prezesa tow. Sta 

chonia Romana.
4) Sprawozdanie ustępującego za­

rządu.
5) Sprawozdanie kierowników.
6) Sprawozdanie Komisji Rewiz.
7) D yskusja nad sprawozdaniami.
8) Udzielenie absolutorium ustę­

pującem u zarządowi i kierownikom.
9) W ybór nowych władz: a )  zarzą 

du, b) kierowników.

Walny

Treningi
w sali I -R.K.5. Katowice

Ćwiczenia odbywają się w sali 
przy ul. Szkolnej w środy w godz. 
20 — 22, oraz we w tork’ w godz. 
19 — 21, w sali przy ul. Staw o­
wej tylko dta kobiet, ćw iczenia 
odbywają się pod fachowym kie-
rownictAem.

10) W ybór delegatów na 
AJazd fil. RSKO i ZRSS.

11) U chwalenie budżetu n a  rok 1939
12) Wolne wnioski.
P rawo głosu m ają członkowie, po. 

siadający zapłacone składki i legity­
mację z  nalepką n a  1938 r.

Zaprawa zimowa
R.K.S. „Drukarz"

Zaprawa zimowa RKS. „Drukarz4 dla 
wszy-lkich sekcyj odbywać tlę będzie, 
począwszy od dnia 3 stycznia: w (ody 
i piątki w godz. 18 — 22, w sali p.rs nl. 
Stawki 21 (Szkoła pow szechna^!

Środy godz. 18 — 20, s e k c j a  l-i gier 
sportowych, Środa godz. 20 — 22, liłka 
nożna i kolarze godz. 20—22.

W piątki naodwrót.
Ćwiczenia odbywać się będą po, kie­

rownictwem fachowców.

CZY MASZ JUŻ TĘ NAEPKĘ
W l e g it y m a c ji  k l u b w e j ?

Redaktor; JbKZY CESARSKI. Odbito w druk urn i Sp. Nakładowo -  W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, War


